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NASZA DROGA
Kiedy niesposób już było milczeć 

i  udawać zachwyconych panującą 
nędzą i upadkiem, Rząd zaczął gorli­
wie zajmować się kryzysem. Ożywiła 
się milcząca Rada Ministrów, pełno 
jej komunikatów, w prasie rządowej 
sążniste artykuły, agencje rządowe 
rozgłaszają po świecie o zatroskaniu 
Rządu klęską ludności.

Pewnie, że jest się o co troskać. 
Przecież niejeden kapitalista bierze 
dziś w skórę i patrzy na ruinę swego 
przedsiębiorstwa. Niewątpliwie więc 
„lewjatańczycy" Hołyński i Zawadzki 
ze swym „robotnikiem" Jastrzębskim  
gorliwie pracowali, rosili potem swe 
chusteczki, szperając za środkami, 
jakimi możnaby złagodzić kryzys. To, 
co znaleźli, przedstawili teraz Sej­
mowi w postaci rządowych projek­
tów ustawowych.

Jakże nikle wyglądają one wobec 
rzeczywistości! Zamiast istotnego roz­
szerzenia rynków pracy, przez skró­
cenie dnia roboczego, mamy projekt 
pełnomocnictwa dla Rządu, — skra­
cania i przedłużania  dnia pracy (pa­
nowie z „Lewjatana" nie zapomnieli 
przy klęsce kryzysu upiec swej pie­
czeni i poderwać zasadę 8-godz. p ra ­
cy).

Zamiast ubezpieczenia na starość, 
dającego możność zwolnienia z pracy 
tysięcy robotników, dawno zasługują­
cych na emeryturę, i postawienia na 
ich miejsce robotników młodych, za­
miast rzeczywistej z drugiej strony o- 
chrony młodocianych za pomocą skró­
cenia dla nich dnia pracy, mamy mi­
zerny frazes o regulowaniu ilości mło­
docianych w zakładach, według wi­
dzimisię tak pokornej dziś wobec fa­
brykantów administracji.

Zamiast rozszerzenia siły nabyw­
czej mas przez zmniejszenie podat­
ków od najbiedniejszych, przez po­
litykę podnoszenia płac, mamy pro­
jekty zwiększenia nacisku podatko­
wego na masv ludowe.

Zamiast ściągnięcia podatku od bo­
gaczy, mamy przed sobą dobrą wolę 
Rządu do zmniejszenia danin i prze­
rzucania ich na sfery ekonomicznie 
na i słabsze.

Z wielkich zapowiedzi reform zo­
stał tylko balonik optymistycznego 
frazesu p. Prystora. Góra zrodziła 
mysz. Nie — zrodziła szczura, który 
ma do reszty podgryźć egzystencję 
mas.

Nie mogło być inaczej. Poza zwięk­
szenie ciężarów, spadających na k la­
sę robotników, a osłoniętych obłudą 
filantropii komitetów pomocy bezro­
botnym, Rząd „sanacji", czy „Lewja­
tana" — jak kto woli — wyjść nie 
może. Nie zdradzą przecież pp. Ho- 
łyńscy  swojej klasy gdy jeszcze w ła­
dza w ich rękach.

Klasa robotnicza odczuwa to in­
stynktem i ani chwili nie wiązała 
swych nadziei z „pracami" Rządu i 
obecnego Sejmu. Przed proletarjatem  
stoi tylko jedna droga — droga wal­
ki klasowej o swe interesy . Platform a 
tej walki, jej wytyczne na dziś zosta­
ły  nieraz już formułowane. Dziesiąt­
ki uchwał organizacyj robotniczych 
dały im niedwuznaczny wyraz. Teraz 
zebrać je należy tylko w syntetyczną 
całość i przeciwstawić śmiertelnemu 
osłupieniu burżuazyjnego świata.

Z. P. P. S. spełnił swój obowiązek. 
Sformułował stanowisko klasy robot­
niczej we wniosku, obejmującym głó- 

punkty robotniczego na dzieńwne
dzisiejszy programu. Ale nikt nie łu­
dzi się, by w tym Sejmie mogła roze­
grać się batalja o te sprawy. W dzi­
siejszym Sejmie — nigdy. Potyczki i 
starcia decydujące mogą się rozegrać 
tylko na terenie bezpośredniego fron­
tu robotników i kapitalistów.

Zdemaskować politykę burżuazji i 
pasorzytniczą bezwładność klas posia ­
dających wobec klęski społecznej 
i państwowej w zakresie całego Pań­
stwa — to zadanie sejmowej grupy

Środki walki ze skutkami kryzysu
Z.P.P.S. zgłosił w Sejmie projekt „Ustawy tymczasowej"

Na posiedzeniu piątkowem  Sejmu 
ZPPS. zgłosił p ro jek t „Ustawy tym cza­
sowej dla watki ze  skutkam i kryzysu 
gospodarczego. G łówne punkty  tego 
projektu  podajem y poniżej, poświęcając 
zarazem  ich myśli przewodniej tu i  o- 
bofc artykuł tow, Zygm. Zaremby.

Red.
CZAS PRACY I PŁACA

1) Czas pracy ustala się na 40 godzin 
tygodniowo, a na 5 godzin w soboty.

2) Czas pracy młodocianych nie mo­
że przekraczać 6 godzin na dobę, a w 
soboty 5 godzin.

3) Przewidziane w punktach poprzed­
nich skrócenie czasu pracy nie może 
pociągnąć za sobą żadnego zmniejsze­
nia zarobków.

4) Oznacza sie surowe kary za prze­
kroczenie przepisów o czasie pracy.

5) Umowy zb:orowe zyskują w zasa­
dzie moc obowiązującą dla wszelkich u- 
mów indywidualnych o pracę.

6) Zrzekania się t. zw dobrowolne wy 
nagrodzeń dodatkowych za przepraco­
wane godziny nadliczbowe są z mocy 
prawa nieważne.

ZAMYKANIE PRZEDSIĘBIORSTW.
1) Przedsiębiorstwa mogą być całko­

wicie lub częściowo unieruchomiane 
tylko za zgodą Rządu i po wysłuchaniu 
opinji związków zawodowych. To samo 
dotyczy redukcji liczby robotników, re- 
dukcii czasu pracy i t. p.

2) Wstrzymuje się na przeciąg dwuch 
lat zwalnianie z pracy robotników rol­
nych w gosnodarstwach rolnych, za­
trudniających powyżej 3 robotników, z 
wyjątkiem wypadków skazama sądowe­
go danego robotnika i wypadków parce 
lacji w myśl ustawy o wykonaniu re­
formy rolnej.

3) Ustala s;ę specjalne formy pomocy 
dla robotników, zwalnianych wskutek 
racjonalizacji lub reorganizacji danego 
przedsiębiorstwa.

| III. ZAOPATRZENIE STARCZE, 
j 1) Wszyscy robotnicy, którzy prze- 
| kroczyii 55 rok życia lub przepracowali 
i 30 lat mają prawo do zaopatrzenia star- 
j czego aż do chwili, gdy wejdzie w życie 

ustawa o ubezpieczeniu na starość.
2) Fundusz tymczasowy tego zaopa­

trzenia byłby utworzony ze składek pra 
codawców, robotników i z kwot budże­
tu państwowego.

IV. KONTROLA.
1) We wszystkich przedsiębiorstwach 

powyżei 20 robotników będą utworzo­
ne przedstawio!elstwa robotnicze, powo 
ływane przez zw'ąrki zawodowe.

2) Uprawnienia tych przedsiębiorstw  
dotyczyłyby wszelkich kwestji, wyn’ka- 
jących z umów o najmie pracy, wsoół- 
dzia'ania z inspekcją pracy w rewido­
waniu ksiąg i t. p.

V. ROBOTY PUBLICZNE.
Ustala s ię  s p e c ja ln y  fundusz celem  

uruchomienia na wiosnę roku 1932 ro­
bót publicznych na większą skalę. O- 
mówimy tę sprawę osobno.

VI. POMOC DLA BEZROBOTNYCH.
1) Ustawa o ubezpieczeniu od bezro­

bocia rozciąga sie na wszystkich robot­
ników powyżei lat 16.

2) Pomoc doraźna obejmuje wszyst­
kich bezrobotnych, którzy wyczerpali 
zasiłki z funduszu bezrobocia.

3) Pomoc doraźna winna objąć także 
bezrobotnych na wsi, o ile nie mają o- 
ni innych środków utrzymania.

4) Żony bezrobotnych, karmiące dzie­
ci, otrzymywać muszą i powinny zapo­
mogi specjalne.

5) Cześc;owo zatrudnieni otrzymywać 
winni zasiłek, wyrówr.ywaiący Ich zaro­
bek do 75 nrocent normalnego tygodnio­
wego zarobku.

6) Ustala się bezpłatną pomoc lekar­
ska dla bezrobotnych oraz ich rodzin.

7) Ustala się dożywianie dzieci w 
szkołach publicznych.

VII. KRYZYS NA WSI.
1) Grunta właścicieli ziemskich, prze­

kraczające normy, ustalone w ustawie 
o reformie rolnej, a zadłużone w skar­
bie Państwa, przechodzą na własność 
Państwa, f

2) Odnośne obszary będą wydzierża­
wione małorolnym, bezrolnym i bezro­
botnym w działkach po 5 hektarów u- 
żytków rolnych.

3) Wprowadza się moratorjum dla na 
leżności i pożyczek, zac>'ągn:etych przez 
gospodarstwa non;żej 5 hektarów na 
przeciąg dwuch lat.

4) Dokonane będzie przeszneowanie 
wartości gruntów h ż  rozparcelowanych 
przed czerwcem 1927 r. Sumy należno­
ści przekraczające nowy szacunek, bę­
dą umorzone.

VII. ULGI PODATKOWE.
1) Podatek dochodowy nie powinien 

obejmować płatników od X stopnia 
w?ączn:e w dół.

2) Od tych samych kategorji płatni­
ków umarza sie zaległości, odsetki, ka­
ry administracyjne i \  p.

3) Bezrolni i małorolni nabywcy dzia 
łek gruntu z parcelacii (po czerwcu r. 
1927) zostają zwolnieni z podatków pań­
stwowych i komunalnych, o ile obszar 
ich gruntu nie przekracza 5 hektarów 
użytków rolnych.

IX ŚRODKI FINANSOWE.
Projekt ,,Ustawy tymczasowej" nakre­

ślą źródła, skad czerpać należy odnoś­
ne fundusze. Do tei sprawy powrócimy 
jeszcze. Projekt wskazuje takie źródła!

1) oszczędności budżetowe;
2) śc'ągnięcie niektórych rodzajów 

podatków zaległych od sfer najbogat­
szych;

3) podniesienie podatku dochodowego 
dla płatników powyżej 12.000 zł docho­
du rocznego.

Na „ D z i e ń  M ł o d z i e ż y "
Dzisiaj w Warszawie

1) O godz. 10 rano marsz drużynowy; 
s ta rt — ostatni przystanek linji tram  w a 
jowej 21 na Woli.

2) O godz. 10 rano bieg uliczny; start 
biegu ul. Okopowa róg ul. Mireckiego.

3) O godz. 12 w południe Wielka A- 
kademja Młodzieży w sali „Ateneum" 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20; przem a­
wiać będą tow. tow.: T. Arciszewski,
N. Barlicki, D. Kruszyńska, St. Garlicki 
i inni. Bogata część artystyczna W stęp

za zaproszeniami, względnie za okaza­
niem legitymacji organizacji robotni­
czych.

4) 0  godz. 7 wieczorem wieczornica 
towarzyska w sali klubowej ZZK.

Przeciwko Sądom doraźnym. 0 prawa więźniów politycznych
Obydwa te wnioski ZPPS. ogłosimy 

jutro.
Pierwszy z nich brzmi w swej części 

pozytywnej;

Dwa wnioski Z.P.P S.
„Sejm wzywa Rząd do natychmiasto­

wego uchylenia rozporządzenia Rady 
Ministrów o wprowadzeniu postępowa­
nia doraźnego".

Drugi domaga się natychmiastowego 
uchylenia regulaminu więziennego p. 
Michałowskiego,

Sytuacja w  N iem czech
Sprawa obniżki płac. Sądy wyjątkowe

Wobec stanowczej opozycji socjalnej 
demokracji przee wko

obniżce płac
i projektom  „zawieszenia" niektórych 
ustaw  socjalnych, Rząd Brueninga zamie­
rza zwołać konferencję „pojednawczą" 
przedstaw icieli organizacji pracodawców

i organizacyj robotniczych.
W niosek o l(votum nieufności" dla 

Rządu będzie prawdopodobnie zgłoszo­
ny przez socjalnych demokratów.

Dekret rządowy, ogłoszony onegdaj 
wieczorem, wprow adza

sądy wyjątkowe,

celem zwalczania teroru  politycznego.
Podobno istnieje projekt 

przedłużenia 
pełnomocnictw prezydenta Hlndenburga 
do r. 1934, a to, by uniknąć gwałtow­
nej walki o fotel prezydenta.

posłów socjalistycznych; . uderzać w 
kapitał bezpośrednio, zmuszać go do 
cofania się i ustępstw — to dzieło 
organizacji masowej. Bez wymusze­
nia siłą klasy robotniczej poszanowar 
nia jej interesów nie przestaniemy 
się staczać w otchłań zniszczenia 

P art ja, Związki Zawodowe, wszyst­
kie organizacje robotnicze muszą zje­
dnoczyć się przy sformułowanym dziś

przez Z. P;P.S. programie walki. Da­
jemy sposób wyjścia, dajemy sposób 
rozszerzenia pracy, zabezpieczenia 
bezrobotnych, utrzymania w całości 
największego skarbu, jaki ma społe­
czeństwo: siły do pracy; dajemy dro­
gę do podniesienia produkcji. Że środ­
ki nasze stoją w sprzeczności z inte­
resami kapitalistów — to jasne. Jas- 
nem też, że urzeczywistnienie tych

haseł możliwe jest tylko na drodze 
walki i pokonania klas posiadających 

Interesy mas robotniczych i chłop­
skich, interesy miljonów, interesy 
Państwa i społeczeństwa reprezentu­
ją nasze wskazania. Nicość wniosków 
„sanacyjnych" świadczy zaś, że po­
siadacze nie m ają już nic do powie­
dzenia i m uszą  odejść.

ZYGM UNT ZAREM BA.

Na miejsce 
wiecznego spoczynku

Dziś robotnicy Częstochowy odniosą 
na cm entarz trumnę •nieodżałowanego 
naszego towarzysza H enryka Fijałkow­
skiego. Towarzyszyć będzie tej trum ­
nie serdeczny żal całej Polski walczącej.

Odchodzi wraz z tow. H enrykiem  o- 
grom pracy i całe m nóstwo pośw ięce­
nia. Nie zapomnimy o Nim. I niech Jego 
wysiłek życiowy będzie wskazaniem 
dla pokoleń nadchodzących, jak żyć, jak 
trw ać i jak walczyć należy.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

V WALNY ZJAZD T.U.Ri
Jak  już donosiliśmyt V W alny Zjazd 

TUR odbędzie się w Łodzi w dniach 6. 
7 i 8 grudnia.

W nioski Oddziałów na W alny Zjazd 
należy zgłosić przynajmniej na 14 dni 
przed Zjazdem na ręce Zarządu Głów­
nego,

Przemysłowcy węglo w 
prowokują walkę

W ym ów ienie um ow y z dn. 1 
p aźd z ie rn ik a

(K or. w łasna). .

Katowice, 2 października.

Związek przemysłowców górni­
czych w K a to w icach  n a d e s ła ł do 
Centralnego Związku Górników pi­
sm o, w  k tó re m

wypowiada
o b o w iązu jącą  um ow ę zb io ro w ą  z dn, 
1 października r. b.

N iew ątp liw ie  —  za  fa k te m  wypo­
w ied zen ia  um ow y k ry je  się  chęć na­
rzucenia górnikom

pogorszonych warunków płacy,
w  zw iązk u  z obniżką zarobków w 
górnictwie niemieckiem, o raz ... s t r a ­
tam i, jak ie  pon ieśli p rzem y sło w cy  
wskutek spadku funta!!

N ie trz e b a  tu  d o d aw ać , iż za ro b k i 
p o lsk ich  gó rn ików  są i tak niższe od 
zarobków górników w Niemczech!

Centralny Związek Górników n ie ­
zw ło czn ie  w y d a ł o k ó ln ik  do ro b o t­
n ików , ab y  p rzy g o to w a li się do

ODPARCIA 
ZAMACHU PRZEMYSŁOWCÓW.

T rz e b a  się ró w n ież  liczyć z tem . 
że  w ślad  za  p rzem y sło w cam i na Gór­
nym Śląsku pó jdą  n iew ą tp iliw ie  p rz e ­
m y sło w cy  w  zag łęb iach : Dąbrów-
skiem i Krakowskiem.

0 prawa obrony
W szyscy bodaj adwokaci bez różnicy 

poglądów politycznych stwierdzają, t e .
projekt p. Michałowskiego

w sprawie organizacji adw okatury jest 
sprzeczny z zasadą podstaw ow a

niezależności
samorządu adwokackiego.

Izby adw okackie rozpoczną szereg 
kroków, by wstrzym ać dalszy bieg po­
mysłów p. Michałowskiego.

Magistrat stolicy 
znów nie płaci poborów

W czoraj warszawskim pracownikom 
miejskim również nie wypłacono pensji-
W związku z tem nastroje wśród p ra­
cowników są bardzo podniecone. Dele­
gacji pracowniczej zakomunikowano w 
wydziale finansowym, że dopiero

15 października
można się spodziewać uregulowania na­
leżności.

Dzisiaj w sprawie tej odbędą się na­
rady przedstawiciel: związków.
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0  MIŁOŚCI BEZ WZAJEMNOŚCI 
1 0  TEM, CO Z TEGO WYNIKŁO

Zem sta jes t bogów rozkoszą. Zem sta  
je s t rozkoszą zdradzonej kochanki. 
Zem ście ponurej pośw ięcił swe siły  
p. M aćkow ski, starosta radom ski, 
w zględnie „w ładca Ziemi radom ­
skie  /*', ze u żyję  s ty lu , popularnego na 
dalekich kresach N ow ogródczyzny.

G dy p rzyb y ł p. M aćkow ski przed  
niewielu la ty  do m iasta Radom ia i za­
ją ł  osierocone krzesło starościńskie ,—  
chodzili ludzie po ulicach, jako błęd­
ni z  rozkoszy w ielkiej i pyta li siebie 
w zajem nie: „anioł li to, z  nieba pro­
stą drogą zesłany, czy  też zgoła zw y­
cza jny starosta?" A lbow iem  w glorji 
radykalizm u bardzo skrajnego trwał 
na swem  krześle p. starosta M aćkow ­
ski. O sym pa tji sw ej serdecznej dla  
P P S zapew niał nieustannie. I  „siódem ­
ką“ nie poniewierał, jeno m u udział 
,,Piasta‘' w  „Centrolewie" nieco prze­
szkadzał, jako że zb y t mało dem okra­
tyczne było to —  zdaniem  jego  —  
stronnictwo.

A liści O kręgow y K om itet Robotni­
czy  P olskiej P artji Socja listycznej, a 
w raz z  nim i redakcja  „Życia Robot­
niczego", uprzejm ie, choć stanowczo, 
uchyliły  się od ofert p rzyjaźn i. I  rap­
tem  w szystko  uległo zupełne j odmia­
nie...

K onfiska ty! rany boskie! i jakie!... 
T rzy  dni spaceruje goniec -  szybko­
biegacz zanim  trzysta  kroków  przebę- 
dzie od starostw a do drukarni. G dy  
niema czego konfiskow ać, to się kon­
fisku je  W Ł A S N E  R O Z P O R Z Ą D Z E ­
N I A ,  byle w obrzydliw em  „Życiu 
R obotniczem “ nie u jrza ły  św iatła  
dziennego. A  nawet konferencja urzę­
dnicza odbyła sie specjalna w  staro­
stw ie dla w ysłuchania rozkazu  o boj­
kocie tow arzyskim  „tych panów z  C. 
K. W .-...

* *

Zaiste, nie ma zm artw ień innych 
w te j chwili starostwo radom skie, je ­
no „pognębienie cekaw istów " p rze j­
m uje serca, mózgi i wolę, jeno „pom­
sta  wrząca" kieru je krokam i setek  
nieszczęsnych policjantów  ,ta jnych"  
i „m undurow ych", pilnujących niby 
oka w  głowie drukarni, która w złą  
dla siebie godzinę pod jęła  się druku  
tygodnika opozycyjnego.

* *
*

O, „cekawiści" prastarej ziem i ra­
dom skiej! P rzecz lekkom yśln ie  odtrą­
ciliście m iłość p. M aćkowskiego! A za ­
li nie pam iętaliście o m ądrej m aksy­
mie hebrajskiego proroka, która  
brzmi: „nie drażn ij lwa, bo cię poźreY‘ 
Chadza w szak po Radom iu p. starosta  
M aćkow ski niby lew  ryczący i szuka  
kogoby z „cekaw istów “  pożarł. A  te 
„ cekaw isty" - ła jd a ki ty lko  się śm ieją  
w  kułak: „nie takie  —  pow iadają  —  
zębv w idyw aliśm y!"

Tfu!  bezw stydn i ludzie!...
*

*  *
O powiadali mi w czoraj, że Zyg-

Grzmoty na wyspach Wielkiej Brytanji
Ponowne wystąpienie bezrobotnych w Glasgow. Lord Grey za soju­
szem liberałćw z konserwatystami. Nowe wybory — prawie pewne

W  nocy z czw artku na piątek  w Gla­
sgow pow tórzyły się

dem onstracje 
bezrobotnych, którzy o godz. 11 w no­
cy w  liczbie

kilku tysięcy
zgromadzili się przed

budynkiem sądu, 
domagając się uwolnienia aresztowanych 
podczas demonstracji poprzednich. 

Policja chboniła
dostępu

do gmachu sądu, co spowodowało 
starcie

bezrobotnych z policją.
Po starciu dem onstranci podzieleni 

na grupy udali się pochodami do śród­
mieścia, wybijając po drodze szyby w 
sklepach.

W  kilku wypadkach interwenjowala 
policja, na widok której tłum 

znikał
gromadząc się coraz to  w innych punk­
tach miasta.

Do większej i dłuższej utarczki mię­
dzy policją i demonstrującymi robotni­
kami doszło koło

siedziby policji,
gdzie w czasie piętnastominutowej wal­
ki poraniono

kilkanaście osób. 
w tern 5 policjantów.

W czasie dem onstracji zaznaczył się 
duży udział

kobiet,
które czynnie w ystępowały przeciwko 
policji.

O świcie zapanował w mieście spo­
kój.

Do Glasgow wysłano zwiększone po­
siłki policyjne.

Wiadomości o powtórnych dem onstra­
cjach w Glasgow wyw ołały żywe ko­
m entarze prasy angielskiej, zwłaszcza 
burżuazyjnej, k tóra dopatruje się w tym 
(i słusznie) sygnału

ostrzegawczego 
przed  przeciąganiem  struny wobec bez 
robotnych.

Na tle tych wydarzeń trudności we­
wnętrzne w łonie gabinetu 

nie zostały 
dotychczas pokonane.

Dla rozwoju wypadków ważnem jest

Zaburzenia zbrojne na Kaukazie
Krwawe represje G.P.U. Obustronne akty teroru

R epublika kaukaskich górali jest te ­
renem  ciągłych

w alk powstańców, 
którzy  w ystępują z bronią w ręku prze­
ciwko Sowietom.

O statnio pow stańcza akaja została 
stłumiona

na terenie Gruzji, A zerbejdżanu przy 
pom ocy oddziałów  G. P. U., k tó re  z o- 
k ru tn ą  bezwzgłędlnością

utopiły we krwi 
akcję powstańców.

W e wsi Pchacharło oddział G. P. U. 
dokonał krwawej egzekucji nad 46 wło­
ścianami, przyczem został rozstrzelany 
rów nież znany miejscowy działacz spo­
łeczny Tachmes - Kasanowa, liczący 80 
la t; 35 rodzin z tej miejscowości zostało 
deportow anych na wyspy Sołowieckie.

W miejscowości Saraczlo rozstrzela­
no Kurbana Kasan-Ogły w raz z dwoma 
synami, 17 zaś rodzin wywieziono na 
północ. W miejscowości Sarali G. P. U.

rozstrzelało 4 przedstawicieli miejsco­
wej inteligencji z Achunda Zade na 
czele.

W m iasteczku Zamaszeli ofiarą te ro ­
ru sowieckiego padli znani działacze 
miejscowi Isa-Ogły i Gazi Eten. Ogó­
łem w ostatnim  czasie rozstrzelano w 
Gruzji i Azerbejdżanie

168 osób.
Pozatem  w Tyllisie dokonano m aso­

wej krwawej egzekucji na 100 zakłao’- 
nikach z m iasta Berczało za to, iż 
ruch pow stańczy w tej miejscowości 
w ybuchnął z nową siłą. Sowieckie eks­
pedycje karne nie mogąc ująć pow stań 
ców, ukrywających się w niedostępnych 
górach, rozpraw iają się w okrutny spo­
sób z krewnym i powstańców , rozstrze- 
liwując naw et dzieci. W mieście Kizył- 
Gadzi rozstrzelono 7-letniego chłopca 
zamiast ojca partyzanta , k tóry  zbiegł w 
góry. _ ,

Podczas masowych rewizyj we wsiach

wystąpienie b, m inistra spraw zagrani­
cznych Grey’a, który należy do lewego 
skrzydła liberałów. W liście otwartym  
do redakcji „Times‘a“ domaga się on, 
aby liberałowie

zwalczali
program Partji Pracy.

W związku z tern Grey wypowiada 
się za porozumieniem między konser­
watystam i i liberałami.

Tymczasem Rząd czyni przygotowa­
nia do wyborów. W czoraj odbyło się 
posiedzenie gabinetu, na którem  na­
stąpiło porozumienie co do tekstu o- 
dezwy wyborczej Rządu. W edług ogól­
nych przewidywań rozwiązanie parla­
mentu nastąpi w połowie przyszłego 
tygodnia, t. j. po ukończeniu prac Izby 
Gmin.

Lloyd George 
w dalszym ciągu jest przeciwny wybo­
rom, wbrew  stanowisku większości stron 
nictwa.

W czorajsza mowa Mac Donalda w je­
go okręgu wyborczym, jest uważana za 

rozpoczęcie 
kampanji wyborczej.

wojska sowieckie skonfiskow ały do­
tychczas ponad 5000 karabinów  i k il­
kanaście kulomiotów odebranych w 
swoim czasie przez pow stańców  kau­
kaskich od wojsk sowieckich. Ponie­
waż G. P. U. m asowo depo.tuje na W y­
spy Sołowieckie całe rodziny, p rzeto  
n iektóre wsie przedstaw iają w idok 

okrutnego spustoszenia. 
Szczególnie ostre formy p rzybrał teror 
sowiecki w obwodzie Barczałskim, 
gdzie rozstrzelano ponad 200 osób, 
wśród których znajdują się  całe rodzi­
ny. Jednocześnie wzmaga się tero r 
p rzec;wsowiecki. M iędzy innemi po­
w stańcy gruzińscy

wymordowali 
całą  rodzinę Parmema Czanukwadze, 
k tó ry  w roku ubiegłym zam ordow ał w  
Paryżu b. m inistra Gruzji RamŁwwili. 
Teroryści podpalili dom i zwłoki zam or­
dowanych krew nych zabójcy Ramiszwi- 
li* ego.

m unt Żuław ski domagał się w  Sejm ie  
P R A W O R Z Ą D N O ŚC I. Dziwny^ czło­
w iek! n iezw yk ły  człow iek! z księżyca

spadł? N iech pojedzie do Radomia! 
Zobaczy ją— P R A W O R Z Ą D N O ŚĆ  —  
na w łasne oczy tuż obok drukarni

przy  ul. Lubelskiej.
Na podstaw ie listów radom skich

opracował ARCHIWISTA.

PRZEGLĄD PRASY
„ODERWANIE SIĘ OD KATASTRO­

FY ŚWIATOWEJ*...
Jeszcze nie przebrzm iało — słabiut­

kie zresztą — echo mowy p. Prystora 
jego oświadczenia o „oderwaniu się 
Polski od katastrofy gospodarczej świa­
ta, gdy oto , sanacyjny „Express Poran- 
ny“ podnosi alarm z powodu 

„grozy sytuacji** 
w polskim przemyśle węglowym.

Groza pow stała w związku z krachem  
funta angielskiego i wzrostu w skutek  
tego zdolności konkurencyjnej węgla 
angielskiego.

Ładne oderwanie się od katastrofy  
światowej!

Jako  lekarstw o na groźbę u tra ty  ryn­
ków  węglowych zaleca „Express** pół­
gębkiem przykład niemiecki, t, j. 

obniżenie płac robotniczych!
Jeśli idzie o zam achy na zdobycze 

klasy robotniczej nasza prasa burżua- 
zyjma, nienaw idząca „zasady" w szyst­
kiego co niemieckie, chętnie n a ś la d u j 
niemieckie rekiny kapitalistyczne.

Czyżby tą  drogą miało być urzeczy­
wistnione drugie hasło p. Prystora: o-
panowanie trudności wewnętrznych?

ECHA MOWY P. PRYSTORA.
Stwierdziliśmy wyżej, te  mowa p. 

Prystora znalazła b. słabe echo w  p ra- 
sie.

Rzecz znamienna, że najmniej piszą
0 tej mowie pisma sanacyjne.

„Gazeta Polska" w oła na całą szero­
kość strony: dokąd idziesz, Brytanjo?, 
inne gazety „sanacyjne** wypisują cale 
szpalty o katastrofie światowej, od k tó ­
rej Polskę ponoć .odryw a" p- Prystor. 
A le gdy idzie o stosunki w ew nętrzne 
Polski, kołysze się opinja bałamutnym
1 nieszczerym optymizmem, czyni się z 
Polski jakąś oazę (czy Oazę) szczęścia 
na pustyni niedoli powszechnej.

A kiedy już jedno z pism zabiera 
głos o mowie p. Prystora, to... nie pisze 
o tej mowie, lecz krytykuje opozycję 
za jej w ystąpienia sejmowe.

„Kurjer Poranny" np. ma pretensję do 
opozycji że nie pouczyła Rządu, co m a 
robić i jak ma robić, że była „bezpłod­
na" i t. p.

Śmieszna pretensja! Opozycja nie Jest 
od tego, by w skazyw ała drogi postępo­
wania rządowi, do którego

nie ma najmniejszego zaufania, 
k tórego ustąpienia domaga się od wielu 
lat. Zwłaszcza, gdy się ma do czynienia 
z takim rządem  jak rząd sanacyjny, 
zwłaszcza, że rządy te trak tu ją  opozycję 
w  znany, brzeski, sposób i nie liczyły 
się z nią, kiedy sytuacja w  Polsce nie 
była tak  ciężka, jak obecnie.

Śmieszna pretensja!
O wiele więcej miejsca poświęca mo- 

wie p. Prystora prasa opozycyjna. Nie- 
tvle samej mowie, k tóra  na to  nie za­
sługuje, lecz okolicznościom tow arzy- 
szacvtn expose p. prem iera.

T ak więc „Nowe Słowo" stw ierdza, 
że . sanacja** straciła na tupecie i p rze­
chodzi do defensywy, opozycja zaś a- 
takuje.

Intelektualiści i polityka
P. Andre Bellcssort, k ry tyk  literacki 

paryskiego „Journal des Debats", na­
pisał książkę, k tóra  zainteresow ała mnie 
z dwóch powodów. Tytuł jej brzmi: „In­
telektualiści i nastanie trzeciej Republiki 
(1871 — 1875)" *), a autor tak  określa 
zadanie, k tóre sobie w ytknął: „Chciał­
bym w ypytać tych, którzy jako filozofo- 
wie_ historycy, publicyści, powieściopi- 
sarze, autorzy dramatyczni, byli najlep­
szymi przedstaw icielam i ducha narodo­
wego, Co oni myśleli o wojnie i o Ko­
m unie? Jakiej pragnęli przyszłości? Jak  
osącfzali ustroje, k tóre nastręczały  się 
w owej chwili gdy Francja w ahała się 
pomiędzy monarchją a republiką? P isa­
rze, którzy byli wówczas najwyższym 
wyrazem rozumności francuskiej lub ge- 
njuszu francuskiego — na którąż p rze ­
chylali się stronę?"

A nkieta, przeprow adzona przez p. 
Bellessort, nie jest sama przez się pou­
czająca. P, Bellessort jest zawziętym m o­
narchistą, którzy wciąż jeszcze ma za 
złe swym ziomkom że p rzed stu pięć­
dziesięciu laty zrobili W ielką Rewolu­
cję. Książka zaś jego ukazała się w 
zbiorze „poświęconym ludziom lub gru­
pom ludzi, którzy od czterech wieków 
bronili spraw y lądu i oporu społeczne­
go wobec sił rewolucyjnych". N c  
więc dziwnego, że zwrócił się do tych 
ty lko luminarzy literatury  francuskiej, 
którzy, jako wrogowie demokracji i re- 
publikanizmu, mieli o zrodzonej z nie­
szczęsnej wojny z Prusam i Rzeczypos­
politej Francuskieji jak najgorsze mnie­
manie.

Przesuwają się zatem sami świadko­
wie oskarżenia, zresztą w niewielkiej

*) Les intellectuels et Vavenement de la
Troisiem e Republique, P aris  1931,

ilości, zato umiejętnie eksploatowani: 
autor niedarm o jest doświadczonym li­
teratem . Coprawda w zakończeniu sam 
osłabia w artość swego wywiadu, przy­
znając: „Mistrze, do których zwróciliś­
my się, zgodni są co do tego, że Rew o­
lucja była -naszym największym b łę­
dem tym, z którego płynęły wszystkie 
nasze nieszczęścia. Ale jaik naprawić 
ten  błąd, którego następstw a miały 
być fatalne? Nie mieli o tern po jęcia '. 
Tak więc krytyka była bezpłodna. In­
telektualiści francuscy z czasów, gdy 
trzecia Republika istotnie niezbyt p o ­
ciągająco zachowywała się w swej ko­
lebce, nie umieli — jak to często zda­
rza się wysubtelnionym umysłom — tak 
wczuć się w ducha publicznego, aby 
nim owładnąć i wyprowadzić go z nie­
woli u szatana który ich przerażał. 
,,Ich próby napraw y ustroju**, pisze p. 
Bellessort, „czuć było człowiekiem książ­
kowym, k tóry  nigdy nie stykał się po­
litycznie z ludźmi. Nie znam epoki, w 
której intelektualiści byliby bardziej 
świadomi błędów nadchodzących rzą­
dów i zarazem mniej przygotowani do 
ich zw alczania”.

Cóż w arte w tych w arunkach ich k ry ­
tyki?

Przyznać zresztą trzeba, że widok 
roztaczający się na drogi, któremi przy­
szła w r. 1871-ym republika francus­
ka i te którem i dalej kroczyła, nie na­
daw ał się do podnoszenia na duchu za­
troskanych patrjotów . Komuna paryska, 
jak wszelki wybuch gniewu ludowego, 
dorzuciła zgliszcz do zniszczeń. poczy­
nionych przez nieszczęśliwą wojnę. Bar­
barzyńska represja, zastosow ana przez 
Thiers‘a  do komunardów, zaostrzyła 
znów zaczyn nienawiści wewnętrznych. 
Odbijał się na stanie politycznym roz­

dział pomiędzy dawnymi rzecznikami 
walki do ostateczności a zwolennikami 
poddania się ciosom losu i zyskania spo­
koju na leczenie ran. Skłóceniu w obo­
zie republikańskim  odpowiadał u mo­
narchistów  antagonizm pomiędzy stron­
nikami Burbona — hr, de Chambord, 
i O rleańczyka — hrabiego Paryża. Mo­
narchiści zgodni byli co do jednego ty l­
ko: unikali z początku podejmowania 
walki o  władzę, aby pozostawić repu ­
blikanom ,odium" podpisania pokoju, 
tak bolesnego dla ambicji narodowej, 
: obarczyć ich trudem wybrnięcia z ruj­
nacji wojennej. Zgodnie też przestrze­
gali, by nie dopuścić do utrw alenia się 
rządów  republikańskich i zwalczali 
wszystko, co mogło stanąć na przesz­
kodzie powrotowi monarchji. Jakże nie 
m iało być w takich okolicznościach w e- 
le zamieszania wiele omyłek. wiele 
grzechów nawet, k tóre  raziły umysł in ­
telektualistów , rozmiłowanych w h ar­
moniach estetycznych?

Nie przejmują mnie więc ich załam y­
w ania rąk  i klątwy, k tóre p. Bellessort 
w yzbierał z ich dzieł z doskonałą zna­
jomością sztuki jednostronności. Nie­
w ątpliw ie k to  inny mógłby napisać 
książkę równej objętości podającą 
w ręcz przeciwne opinje też wielkich 
współczesnych autorytetów . Nie sama 
też treść przytoczonych krytyk jest tem, 
co uderzyło mnie przy czytaniu książ­
ki p. Bellessort, ale założenie, z k tó ­
rego wyszedł autor — owo poszukiwa­
nie, co czołowi pisarze pewnej przeło­
mowej epoki myśleli o niedoli kraju, 
na k tórą  patrzyli. Zastanowiłem się 
mianowicie, jak wyglądałaby książka 
człowieka, którem uby za pięćdziesiąt 
lat przyszedł do głowy pomysł prze- 
w ertow ania dzieł dzisiejszych reprezen­
tacyjnych intelektualistów  polskich — z 
zamiarem stw ierdzenia, co myśleli o o- 
becnych też przecież przełomowych,

przejściach Rzplitej Polskiej.
Zdaje mi się, że byłaby to  bardzo 

cienka książeczka... Czasy, których żar­
tobliwym symbolem był ów tem at roz­
praw y naukowej „Słoń a Polska", czasy 
zatem , kiedy pisarz polski w każdą 
dziedzinę swej twórczości w prowadzał 
refleksje o swej ojczyźnie i jej w arun­
kach bytu—te już minęły. T rzeba przy­
znać, że epoka obecna — i to nietylko 
u nas ale wszędzie na świecie — nie 
sprzyja w ytwarzaniu się duchowego kie­
row nictw a m istrzów pióra. Któż dziś 
poszukuje u „filozofów, historyków, 
powieściopisarzy, autorów  dram atycz­
nych" wskazówek dla myślenia narodo­
wego? Gdzież ten urok wyroczni, k tó ­
ry dawniej w ywierały na współczesnych 
dzieła literack ie? I jakie istnieje w dzi­
siejszych społeczeństwach „zapotrze­
bowanie" na to, by dzieła literatury 
staw ały się wykładnikami myśli i trosk 
społecznych?

A jednak, mimo wszystko, drażni mię 
myśl, że książka, w której przyszły pol­
ski Bellessort zbierze to. co dzisiejsi in­
telektualiści nasi mieli do powiedzenia 
krajowi ciężko nawiedzonemu, będzie 
tak  bardzo cienka...

Drugą rzeczą interesującą w pracy p. 
Bellessort jest stw ierdzenie pewnego 
przew rotu ideowego, k tóry  dokonał się 
we Francji po wojnie 1870-go r. Przed 
tym czasem,, mianowicie, utrzym yw ano 
w umysłowośoi francuskiej wielki po­
dziw dla kultury niemieckiej, dla n ie­
mieckiej nauki, dla wszelkiego rodzaju 
niemieckich dokonań. Było niezmiernie 
popularne wyolbrzym ianie ułomności 
francuskich przez przeciw staw ianie im 
rzekomych doskonałości niemieckich.

Teraz, po zbrutalizowaniu Francji 
przez Niemcy, nastąpiła, oczywiście, 
reakcja. W ielki uczony, Fustel de Cou- 
langes, tak  (w skróceniu) krytykow ał

doówczesną historjografję francuską, po­
błażliwą dla Niemców, surową dla w ła­
snych rodaków : „W szędzie uprzedzone 
oczy nasze pie um iały w idzieć rasy ger­
mańskiej inaczej, jak w najpiękniej­
szych kolorach. H istorja s ta ła  się u nas 
czemś w rodizaju ciągłej wojny domo­
wej. Nauczyła nas głównie nienawidzić 
siebie samych. Cokolwiek czyniła, za­
wsze atakow ała z którejś strony F ran­
cję. Pow stał stąd  u nas szczególny pa­
triotyzm, k tó ry  jest w gruncie rzeczy 
nienawiścią wszystkiego, co francuskie. 
Podsuwa nam jedynie niew iarę i nie­
zdyscyplinowanie: zamiast łączyć nas
przeciw  obcemu, popycha nas prosto 
do wojny domowej. Uważamy się za li­
berałów  i patrjotów , gdy obmówiliśmy 
ojczyznę".

I oto znów przychodzą myśli porów ­
nawcze. Znam, mianowicie, strony, w 
których od pewnego czasu również m o­
dą jest wymyślanie na w spółobyw ateli. 
Gdzie lada m ydłek usiłuje utrzym ać 
się na powierzchni chwilowego prądu, 
naśladując wzory zgóry i głosząc za­
maszyście, że rodacy jego, to  banda, 
k tóra nie potrafi rządzić sobą, a p rzeto  
winna być trzym ana krótko za tw arz. 
Gdzie w ytw arza się w  ten  sposób 
szczucie jednej części społeczeństw a na 
drugą. Gdzie w pew nych sferach (obej­
mujących także wielu intelektualistów ) 
postulatem  dobrego tonu staje się mó­
wienie o srwem społeczeństw ie jako o 
gromadzie niedorozw iniętych lub n ik ­
czemników, a  o stworzonych przez nie 
instytucjach politycznych jako o poro­
nionych płodach złośliwej głupoty.

I tak  sobie siedzę i medytuję, co też 
jakiś inny Fustel de Coulanges napisze— 
daj Boże nie po w ydarzeniach, analo­
gicznych do francuskich z r. 1870 — o 
m ądrości tych m etod bicia społeczeń­
stw a pogardą w ciemię, aby zw ieszało 
głowy nisko.

Miecz. Szerer.
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„Młodość Życia jest rzeźbiarKą, co wykuwa żywot c a ł

„Idące już pokolenie"-.
Nie można wymagać od młodzieży, 

by naśladowała niewolniczo wszyst­
ko to, co było przed nią. Bowiem „ka­
żda epoka ma swe własne cele" i — 
czysto „zapomina o wczorajszych 
snach".

Ale trzeba wymagać od młodzieży, 
by z całą świadomością, z całą kon­
sekwencją nawiązywała nici, łączące 
jej własną walkę z walkami minio­
nych dni.

Bo wstrząs, choćby największy, bo 
przewrót, choćby najgłębszy, bywa 
zawsze tylko dokończeniem procesu, 
który oddawna toczył już „gasnący 
Świat".

Dlatego tak drogie są dla nas dzi­
siaj postacie „czerwonych" r. 1863, 
cienie „proletarjatezyków", wyblakłe 
fotograf je tych co polegli w r. 1905. 
Dlatego drogiemi będą dla młodego 

pokolenia nazwiska walczących o So­
cjalizm i Niepodległość w przede­
dniu wojny, i w latach wojny, i w 
pierwszych miesiącach dźwigania nie- 
oodległej Polski ludowej.

***
W yrastają teraz przed młodem po­

koleniem zadania tak ogromne, jak 
świat. Trzeba „ruszyć z posad" starą 
bryłę. Trzeba tych, którzy są niczem, 
uczynić wszystkiem. Trzeba Niepo­
dległość utrwalić w Demokracji i Wol­
ności. Trzeba wypowiedzieć nieubła­
ganą „wojną w o j n i e Trzeba otwo­
rzyć szeroko wrota dla Socjalizmu. 
Niechże to młode pokolenie, dojrze­
wające w warunkach najtrudniej­
szych, stojące tw arzą w tw arz z nę­
dzą, rozpaczą i głodem u samego pro­
gu żywota, — niechże „mierzy siły na 
zamiary", niech umie się uczyć z cięż­
kich dośv> Iczeń przeszłości i teraź­
niejszości, niech wykuwa w swych 
mózgach broń niezawodną socjalis­
tycznego myślenia; wtedy złamie 
przeszkody; wtedy Sztandar Czerwo­
ny  będzie tak pewny w jego rękach, 
jak pewny był w dłoni poprzedni­
ków nawet w czasach, gdy słabsi tra ­
cili nadzieję.

„Każda epoka ma swe własne ce­
le"... To prawda. Lecz twórcom dzie­
jów  nie wolno zapominać o „wczo­
rajszych snach", jeżeli i dopóki nie 
zostały one ziszczone. Potęga klasy 
robotniczej tkw: w tern, że jest ona 
świadomą spadkobierczynią jedyną  
wszystkiego tego, co nazywamy Pięk­
nem, Dobrem, Prawdą, Wolnością, 
a powstawało poprzez wieki z krwi, 
z pracy i z ofiary.

Mieczysław Niedziałkowski.

Z Manifestu Międzynarodówki Młodzieży Socjalistycznej św ię to  m łodzieży
...Młodzież robotnicza zachowa

rok 1931 w pamięci, jako rok
nędzy i walki. Bezrobocie i reakcja po­
lityczna dotknęła ciężko młodzież ro­
botniczą. Międzynarodowy ruch robot- 

j niczy musiał wytężyć wszystkie siły do 
odparcia ataków na wolność ruchu ro­
botniczego, jego prawa i jego zdobycze.

Bój jeszcze nie skończony.
...W dniu 4 października z okazji na­

szego Międzynarodowego Święta Mło­
dzieży demonstrujmy ponownie za roz­
brojeniem powszechnrm.

Cały międzynarodowy proletarjat ro­
botniczy zwróci się w najbliższych mie­
siącach do konferencji rozbrojeniowej 
rządów, która ma odbyć się na wiosnę

1932 roku z żądaniem, aby raz naresz­
cie położono kres szaleństwu zbrojeń i 
zapewniono ludom rzeczywisty pokój 
przez zupełne rozbrojenie.

Młodzież socjalistyczna chce pokoju 
i dlatego ona musi przedewszystkiem i 
najsilniej podnieść głos swój w między­
narodowym dniu swego święta".

m
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Żądamy
pracy dla bezrobotnej m łodzieży, 
zasiłków  dla pozostających bez  

pracy,
nauki bezpłatnej w  szkołach  zaw o­

dowych,
zn iesienia nauki w ieczorow ej w  

szkołach  dla m łodzieży pracującej, 
sześciogodzinnego dnia pracy.

ŻĄDAMY:
zaprzestania zbrojeń, 
zm niejszenia w ydatków  na w ojsko  

i policję,
jednorocznej służby wojskowej.

ŻĄDAMY: 
zw iększenia  w ydatków  na ośw iatę  

i opieką społeczną.

N iech żyje m iędzynarodow e bra­
terstw o proletarjatu!

W ojna —  wojnie!

„Ale twardo, ale jasno 
wśród narodu swego stać, 
myślą bić, chorągwie rwać, 
świecić Czynu tarczą własną *.

J. Słowacki.

o k łamy-

W czerwonej służbie
NAJBLIŻSZE ZAMIERZENIA KOMITETU CENTRALNEGO ORG. MŁODZIEŻY T. U. R,

TABLICZKA 
C RAMOWA

EKONOMICZNA

Celem dostarczenia poszczególnym 
organizacjom instruktorów  dla prow a­
dzenia Sekcji Dram atycznych organi­
zuje Komitet Centralny w listopadzie 
b. r. kurs teatralny. Kurs będzie in ter­
natow y i odbędzie się w  W arszawie.

Bezpośrednio po ukończeniu tego kur 
su rozpocznie sw e prace kurs ogólno- 
instruktorski o charakterze takim, ja- 
k  e m iały dotychczasowe kursy Org. 
Mł. T. U. R. Trwać będzie 10 dni.

W zorem  lat ubiegłych wydany zo­
stanie „Kalendarzyk Młodego Robotni­
ka", Będzie to  już 6-ty rok tego stale 
ulepszanego wydawnictwa, zyskującego 
sobie coraz w iększą popularność.

Projektow ana jest również broszura 
zaw ierająca m aterjał instrukcyjny (jak

przewodniczyć na zebraniach, jak po­
dzielić pracę w zarządzie, gazetki 
ścienne i t. d.). M aterjał jest już przy­
gotowany i jeżeli nie zawiodą oblicze­
nia finansowe, to  można niebawem o- 
czekiw ać ukazania się tej broszurki, 
którą turowcy, nie wątpimy, przyjmą z 
zadowoleniem.

Dla ułatw ienia organizacjom pracy sa­
mokształceniowej wydaje K C. trzy (na- 
razie) odczyty. Oto ich tytuły: „Socja­
lizm", „Walka klas", „Rewolucja Spo­
łeczna". Zostana one przesłane bez­
pośrednio organizacjom.

Specjalny nacisk zamierza położyć 
Kom. Centr. na wzmożenie rozjazdów 
i większe uspraw nienie wew nętrznego 
życia organizacyj. Tak „nudne1 spra­

wy, jak składki, spraw ozdania i t. p. 
będą bardzo rygorystycznie obecnie 
s ' wiane.

A to  tem bardziej że zbliża się już 
term in III Zjazdu Org. Mł. T. U. R. 
Projektuje go K. C. na luty 1932 r. 
Gdzie — niewiadom o jeszcze, wobec na­
tłoku zaproszeń. Zjazd będzie musiał 
przedyskutow ać zagadnienie dotychcza 
sowych form organizacyjnych, omówić 
konferencję letnią w  1932 r„ będzie on 
jednak przedewszystkiem  żywym egza­
minem sprawności i żywotności po­
szczególnych organizacyj.

To są nasze projekty. Nie wątpimy, 
że zainteresują się niemi wszyscy tu ­
rowcy.

Radością tryskać powinien ten 
dzień. Radością całej klasy robotni­
czej, ze jeden jest sztandar dla „sta­
rych" i „młodych", że patrzą sobie 
w twarz dwa pokolenia, z zaufaniem 
i wiarą wzajemną w siebie i w cel. 
k tóry łączy generacje,

Ale młodzieży nie wolr. 
wać i nie da się ona okj 
krzyki radości nie mogły 
kowicie szczere, nie md 
ne, nie mogą być beztrosl|

Albowiem to, co dzń 
tej błękitnobluzej młodz 
tłacza piersi jak głaz, '. 

którem u ta  młodzież idz 
ne trudu i walki ponac 
wieka.

Oto młodzież, która uczy się , 
szanować i znój ludzki kochać, , 
dzież przejęta duchem tworzenii 
dowania, k tóra wie, że praca jea 
słannictwem człowieka. I dla 
dzieży tej zamlknięte są bramy 
bryk, kopalń, warsztatów. Ogrom-il 
jej część czeka na wejście w  aparaj 
produkcji, czeka na swe miejsce pr^f 
maszynie — i miejsca tego nie znaj­
duje! Bezrobocie! racjonalizaq'a p ra ­
cy! kryzys gospodarczy! Czy zm ar­
nieć ma siła mięśni, lotność umysłu, 
świeżość ducha? Nie został jeszcze 
młody człowiek robotnikiem, a już 
poczuł dotkliwie bezsens i krzywdę 
kapitalistycznego ustroju, już wie’, że 
trzeba go nienawidzieć i wydać mu 
walkę bez wytchnienia.

Ci zaś, którzy pracują: młodzi
chłopcy, dziewczęta — czyż nie są 
z pośród całej rzeszy robotniczej naj­
bardziej krzywdzeni, najdotkliwiej 
wyzyskiwani?

Pali się młode serce; tętn ią  żyły u- 
miłowania wolności. A oto widzą 
młodzi przyjaciele wolne słowo oku­
te, szamocące się z przemocą.

W iedzą o kratach więzień.
Nie byii nigdy na wojnie. Życie 

przed nimi. Lecz na te przyszłe lata 
rzuca ponury cień hełm stalowy. Na 
ulicach dudni krok uzbrojonych ko­
lumn. Połkną one i ich — towarzy­
szów młodych — poprowadzą może 
kiedyś do rowów strzeleckich. Na 
życie przeznaczone młode, silne, 
piękne d a ła  — może będą dławić się 
w objędach fali gazowej, może będą 
palone ogniem miotaczy płomieni, 
może będą sieczone ogniem bębnią- ■ 
cych dział?

Więc któżby śmiał młodzież tę 
chować w radości i weselu?

A jednak pełna jest ona radości i 
wesela. Odnalazła swą drogę. Szuka 
siły dla siebie i dla całej swej klasy. 
Wie. że walki ciężkie przed nią, wió, 
że przyjdzie jej maszerować w dal 
wśród burz, wśród gromów, w posie- 
ce deszczu, smagana wichrem, w au­
reoli błyskawic.

A  jednak wie ona, że klasa, której 
jest synami i córkami, idzie do zwyA 
cięstwa. Że będzie budować życie 
nowe. Że wzięła na swe b a r k i  c ięża r 
walki największej, jaką znają dzieje 
świata. Cały świat przetworzyć, 
wszystko zmienić, wszystko od nowa 
wyrzeźbić i wykuć!

Jej pieśń jest pieśnią bojową.
I jej pieśń będzie pieśnią triumfu.

Adam Ciołkosz.

LECZNICA „ p r a g a "
FLORIAŃSKA 12

Czynna od 9 r, do 9 w. w niedzielę 10 — 2
W eneryczne, w e v ne trzn e , kob iece  i w sze lk ie  Inne 
spec ja lno śc i, b w iatła leczn ic tw o  i an a lizy  lek a rsk ie
PORADY 3  z ło t e .  Przy lecznicy szybka 
pomoc lekarska ca!ą dobę. Telefon 10—10—03

Dr. Jan Ałapi H b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 
w eneryczne. Ar a Izy krw i, p łciow e, sk ó rn e ,
Roentgenoterapja. Od 9 —2 pp. i 4—8 wiecz.

Dr. IBS. S. JHKOt OWI CZ
S E K S U O L O G

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .  157

SZ K O L N A  8 . P r z y jm u je  10—2 i 5 - 7

Dr. Z. FAJNCYN
L E S Z N O  3 6

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h . A n a ­
l i z y  k r w i. t r z y jm u je  9 r . — 7 w . 795

Na Górnym Śląsku 
wciąż redukują...

Redukcje w  hucie „Baildon1*
Dyrekcja huty „Baildon" na Górnym 

Śląsku zwróciła się do komisarza demo 
bilizacyjncgo o zezwolenie na redukcję 

420 robotników 
Przeciwko temu żądaniu kategorycznie 
wystąpiła

Rada załogowa.
Komisarz demobiljzacyjny zezwolił na 

urlopowanie 100 robotników 
na przeciąg 3 miesięcy oraz ną całko­
wite zwolnienie

50 robotników.

KOMISJE SEJMU
6JC — godz. 9 — 12 Komunikacyjna.
7.X — godz, 9 — 11 Ochr. pracy.
8.X — godz. 9 — 11 Admin.
9.X — godz. 9 —  11 Oświatowa.

m i . ,  m u s  ! —  1 A . I  u ,

P r z y  z e p s u t y m  ż o łą d k u ,  zaburze­
niach traw ienia, niesmaku w ustach, bólu w 
skroniach, gorączce, zaparciu stolca, wymio­
tach lub rozwolnieniu, już jedna szklanka 
naturalnej wody gorzkiej „ F r a n c is z k a  
J ó z e fa "  działa sprawnie, szybko i dodatnio.

Tow. HENRYK

F I J A Ł K O W S K I
Jeden z za łożycieli  Związku Zawodowego Pracow ników  Kolejowych R. P. (ZZK.),
S ekre ta rz  P r e z y d u m  Zarządu Głównego, d ługole tn i  członek Zarządu 6 łó w n eg o  
i Wydziału Wykonawczego, b. P rezes  Zarządu Okręgowego W arszaw skiego , b. P re ze s  
Zarządu Koła ZZK. w Częstochowie, d ługo le tn i  członek Komisji Centralne] Klaso­
wych Związków Zawodowych, o s ta tn io  Przew odniczący Komisji Rewizyjnej te j  Komisji

zmarł dnia i-go października 1931 roku w wieku iat 36
P ogrzeb od b ęd zie  s ię  dnia 4-go  października 1931 r., o g o d z in ie  15-ej 

w  C zęstochow ie

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych RP. 
Warszawski Zarząd Okręgowy ZZK.
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OW. OR.
W KRASZEWSKI

kopanem umarł lekarz miejsco- 
. dr. Wacław Kraszewski, jeden 

naszych towarzyszy.

W Partji pracował oddawna. Jeszcze 
w roku 1905 rozpoczął pracę partyjną 
we Włocławku; wyśledzony, musiał u- 
ciekać ,,za kordon", do Krakowa, póź­
niej osiedlił się w Zakopanem na stałe. 
Obarczony ogromną praktyką lekarską, 
ostatnio np. był naczelnym lekarzem sa 
natorjum nauczycielskiego — nie mógł 
udzielać wiele czasu dla pracy partyjnej. 
Jednakowoż służył miejsoowym robot­
nikom zawsze wydajn • pomocą i szcze- 

hed kilkoma laty współdzia- 
iu miejscowego konsumu 
oraz oddziału TUR-a. 

ł na wielu naszych wie- 
ercjach. Gdy przed laty by 
a walka o gminę Zakopa- 
istrza, miejscowi robotni- 
nąć go na to stanowisko

btnie spieszył z finansową po 
robotniczym instytucjom zakopiań

zawsze serdecznym i rozumnym 
ńelem naszej Partji. Gdy nadeszła 

na epoka „sanacyjna", dr. Kra- 
wski nie zachwiał się ani na chwilę, 

cz w dalszym ciągu nieugięcie stał na 
ąnowisku socialist ycznem, niezależ­
ni i otwarcie mówił o swych przeko­

naniach.
Był to człowiek niezwykłej uczynno­

ści i dobroci serca. Trudno zliczyć 
wszystkie wypadki, w których był po­
mocny instytucjom i poszczególnym zna 
jomym; o swych dobrych czynach nie 
mówił nigdy, i wiele z nich pozostało w 
tajemnicy; ale bliżsi wiedzą dobrze, ile 
ludzie zawdzięczają zmarłemu doktoro­
wi.

Był jednym z najlepszych lekarzy za­
kopiańskich. Cieszył się wziętością o- 
gromną. Jak  sądzę, przepracowanie za­
wodowe wpłynęło bardzo na skrócenie 
tego niezmiennie pracowitego żywota.

Socjalityeznej rodzinie zakopiańskiej 
ubywa cenny, mądry i ofiarny członek. 
Pozostawia po sobie ta l ogromny tak w 
środowisku robotniczem, jak i w szero­
kich kołach ludności. Nigdy nie odma­
wiał swej umiejętnej lekarskiej pomocy 
hidziom pracy, biednym i potrzebującym

Osierocił cmworo dzieci dorosłych i 
tonę.

Towarzysze zakopiańscy nie zapomną 
nigdy jednego z nielicznych przedstawi­
cieli miejscowej inteligencji, który sło­
wem i czynem był z nimi nawet w cza­
sach najcięższych.

Cześć Jego pamięci!
Kazimierz Czapiński.

Ilin. Zaleski u Lavala
Paryż, 2.10, (ATE.) Premjer Laval 

przyjął dziś na dłuższej audjsncji mini­
stra Zaleskiego. Pomimo, że żad.n  ko­
munikat oifcjalny się nie ukazał w ko­
łach politycznych twierdzą, że rozmowa 
dotyczyła ostatniej wizyty ministrów 
francuskich w Berlinie.

Z N A N Y  B A N K  
Z A W I E S I Ł  W Y P Ł A T Y
Paryż, 2.10. (ATE? Znany bank pa­

ryski „Comptoir de Lyon Allemand 
zamknął swe kasy Wśród publiczności 
panowało niezwykłe wzburzenie spowo­
dowane tem, że dyrekcja banku nie- 
tylko zawiesiła wyp>aty, ale też odma­
wia zwrołu przedmiotów wartoścowych 
zdeponowanych w safesach. Sytuacja 
stała się tak groźną, że musiano uciec 
się do interwencji policji dla utrzymania 
porządku. Członkowie rady nadzorczej, 
którzy po obradach opuszczali gmach 
banku byli obrzuceni obelgami. Od­
mawiali oni wszelkich wyjaśnień co do 
powodów zawieszenia wypłat, oraz e- 
wentualnego wznowienia działalności 
bnku.

Protest bezrobotnych w Anglii
Londyn, 2.10. (ATE.) W Izbie Gmin 

przed trybuną przewodniczącego zło­
żono kilka grubych tomów zawierają 
cych parę tysięcy stron, na których 
przeszło pół miljona bezrobotnych zło­
żyło swe podpisy pod protestem prze­
ciwko zredukowaniu zapomóg.

Wypadek Lindberga
Londyn, 2.10. (PAT.) Samolot, któ­

rym leciał Lindbergh z małżonką spadł 
do rzeki Jang - Tse. Przejeżdżający 
statek uratował oboje.

Wiadomości z całego kraju
SKANDALICZNE STOSUNKI W FABRYCE,,T0W. L. ZIELENIEWSKI 

FITZNER I GAMPER” W DĄBROWIE GÓRNICZEJ

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR ATENEUM: „Senat szaleńców", 
humoreska ponura w 3 aktach Janusza 
Korczaka, Reżyserja Stanisławy Perza- 
nowskiej. dekoracje Eugenjusza Poredy, 
ilustracja muzyczna Romana Palestra.

Że Janusz Korczak, zasłużony wy­
chowawca, jest także świetnym poe­

tą, o tem świadczy jego „Dziecko salo­
nu", jego książki dla młodzieży, pełne 
oryginalnych ujęć, błysków fantazji — 
jednak wszędzie literatura podporząd­
kowana jest celowi społecznemu. Wy­
jątek stanowi przepiękna książeczka 
„Sam na sam z Bogiem, modlitwy tych, 
którzy się nie modlą1' (nakład J Mort- 
kowicza, cena 80 gr.) — cykl poezyj 
prozą. To też premjera jego pierwszej 
sztuki w Ateneum zgóry budziła duże 
zaimteresowanie( chociaż nieco stłu­
mione tem, że zgóry też było wiadomo, 
ii będzie to dramat niesceniczny. Na 
szczęście pod tym względem nie było 
tak źle. Dramat jest niesceniczny, ale 
nie mniej, niż np. „Nieboska”, „Achil- 
lei*11 lub sztuki Witkiewicza. Życie na 
scenie jest, i to nietylko jako zgiełk; 
jest w pewnych chwilach skupienie 
groza kiedy senat szaleńców staje się 
mimowoli trybunałem ludzkości.

Korczak należy do tego pokolenia pi­
sarzy, które wystąpiło mnie) więcej 
około 1904 r. Jego „Dziecko salonu" 
wychodziło w „Głosie" Dawida wtedy, 
kiedy właśnie Brzozowski urządza! 
tam kampanję przeciw Sienkiewiczowi 
Korczak zawsze trzymał się zdała od tu­
multu literackiego, ale przecież na­
siąkł niektóremi cechami Młodej Pol­
ak. co (ię pokazuje w pewnym symbo­
lizmie jego wczorajszej sztuki, oraz w 
tfpoaobie ujęcia literackiego warjatów. 
Styl jego był zawsze nietylko bujny, 
lecz wybujały, zbyt wybujały obfitość 
słowa ogromna, jedną rzecz powtarza 
na różne sposoby. Jest to zastraszające 
i — Ze sceny — szkodliwe. Ale też

Przyłączenie fabryki „Fitzner i Gam- 
per" do koncernu L. Zieleniewski przy­
niosło wielkie zmiany pod wielu wzglę 
dami a najbardziej w kierunku ordynar­
nego wyzysku i szykanowania robotni­
ków.

W fabrykach, należących do koncer­
nów, nie kto inny, tylko robotnicy mu­
szą zarobić na wysokie pensje i tantje- 
my rozmaitych dygnitarzy koncerno­
wych, stąd powstaje gwałtowna nagan­
ka na robotników!

Uczniów zmusza się do pracy po go­
dzinach nadliczbowych i odmawia im się 
korzystania z urlopu wypoczynkowego, 
przewidzianego w ustawie, Jeżeli któ­
rykolwiek z uczniów upomni się o swo­
je prawa, to natychmiast zostaje z p ra­
cy wyrzucony. We wszystkich zakła­
dach uczniowie odbywają praktykę naj­
dłużej przez 3 lata, jednakże w tem 
przedsiębiorstwie uważa się 3-letni czas 
praktyki za niewystarczający; każdy u- 
czeń musi praktykować przez 4 lata i to 
w nadzwyczaj ciężkich warunkach. In­
spektorzy Pracy na wszelkie skargi tak 
ze strony uczniów, jak i robotników 
są nieczuli i nie poczynili najmniejszego 
wysiłku, aby usunąć te naprawdę dra­
końskie warunki pracy i płacy.

Dyrektorzy fabryki Stypnłkowskł i

Nobs nie znoszą najmniejszej nawet 
wolności, jakiej robotnicy doznają w in­
nych fabrykach, to też za każde upom­
nienie się o wyrządzoną krzywdę wy­
rzuca się robotników na bruk. Ci ro­
botnicy, którzy są odważniejsi, karani 
są bardzo częstemi „bezpłatnemi urlo­
pami".

Każdy pracujący w tej fabryce żyje 
w strasznie ciężkich warunkach. Za­
robki są bardzo nisk’e. Np. rzemieślnik, 
który pracuje w tej fabryce od kilku­
nastu lat — zarabia zaledwie 21.50 gr. 
za 8 godzin, gdyż dyrekcja fabryki :ia- 
kwalilikowała go, jako... pomoc facho­
wą.

W arunki te wyczerpały cierpliwość 
robotników < doproawdził/ do dwu­
krotnego strajku. Strajk ten jednak nie 
przyniósł robotnikom korzyści, bo cho­
ciaż dyrekcja w jednym dniu zgodziła 
się na takie czy inne warunki, to na  
drugi dzień tego przyrzeczenia ale do­
trzymywała.

Brutalne traktowanie robotników pod 
każdym względem; wyzysk, niesłycha­
nie niskie płace — sprawiają, iż przed- 
s'ębiorstwa tego inaczej nie można na­
zwać, jak tylko mordownią robotników.

wm. tk.

ba tych panów o skuteczności stosowa­
nia tych środków,

Raz jeszcze potępiono w ten sposób 
przywódcę rozbijackiego Związku.

SROMOTNA KLĘSKA „ZWIĄZKU” P. MORACZEWSKIEGO 

w  fabryce „Pepege" w  Grudziądzu

Nowa ustawa prasowa
Dowiadujemy się, że Rząd złożył w 

kancelarji Sejmu nowy projekt ustawy 
prasowej.

Z klubu UkraiAskiego
W związku z wypuszczeniem z wię­

zienia ostatnich dwuch posłów ukraiń­
skich, a mianowicie dr. Dymitra Lewic­
kiego i dr. Lubomira Makaruszki doko­
nano w dniu 2 b. m. definitywnego wy­
boru prezydjum klubu UkraiAskiego w 
następującym składzie: prezes dr. Dy­
mitr Lewicki, wiceprezesi Ostap Łucki 
i dr. W. Zahajkiewicz. Prezesem Ukra­
iAskiego klubu senackiego został dr. 
Antoni Horbaczewski.

P O K W IT O W A N IE
NA FUNDUSZ PRASOW Y „FOBOTNIKA"

składają pracow nicy 7ZK. zamiast kw ia­
tów  na trum nę zm arłego tow. H enryka F i­
jałkowskiego zł, 89.47.

Przed paru dniami pisaliśmy o tem, 
że p. Dyszer, prawa ręka nadzoru są­
dowego, powołany do uzdrowienia sto- 
sunkó w fabryce ,,P-Pe-Ge", akcję „sa- 
newania" rozpoczął od zwoliiien a na­
szych towarzyszów,. W rezultacie, po­
zostali ci tylko, którzy wstąpili do 
„Związku" p. Moraczewskiego i człon­
kowie Wydziału Robotniczego (na dzie­
sięciu członków — klasowy związek 
chemiczny ma dziewięciu) — których 
dla braku ustawowych podstaw, z pra­
cy nie zwolniono.

W prawdzie p. Dyszer, prokurent nad­
zoru, czynił w tym kierunku starańia, 
lecz wszelkie usiłowania spełzły na po- 
bożnem życzeniu pana prokurenta.

Niespodziewany wyjazd starosty 
grodzkiego p. Montwiłła, grudziądz­
kiego „interpretatora" ustaw, któremu 
Toruń zlecił przeprowadzenie „czyst­
ki," w fabryce „Pe-Pe-Ge" l wyszuka­
nie artykułu ustawy, pozwalającego in­
spektorowi Pracy rozwiązać „działający 
na szkodę fabryki i Państwa wydizatał 
robotnicy^?!!) ostatecznie odebrał p. 
Dyszerowi nadzieję zwolnienia socjali­
stów, członków Wydziału.

Kiedy sztuerka się nie udała, p. Dy­
szer postanowił zemściś się w inny spo­

sób. Oto na odbytem w dniu 26 b. m. 
zgromadzeniu fabryczne, pouczeni 
przez p. Dyszera, zaufani mążowie 
(Związku Związków, Eizigman i Koło­
dziejczyk (pierwszy z nich — wyrzu­
cony ze związku chemicznego za nie­
czyste sprawy) zgłosili „nagły" wniosek 
wyrażający votum nieufności dotych­
czasowemu Wydziałowi robotniczemu. 
Za wnioskiem panów Eiaigmanna i Ko­
łodziejczyka, w pierwszem głosowaniu 
(opowiedziało się siedmiu, w drugiem 
czternasta robotników!I

Zaznaczyć należy, że obecnych na 
(zgromadzeniu było 456 robotników. 
(„Sukces" p. Moraczewskiego — nie po­
cieszający...

W ten sposób „związek związków", 
którego sekretarz stale urzęduje w biu­
rze iabryki (w gabinecie p. Dyszera) i 
k tóry ma głos decydujący w sprawach 
personalnych; związek — do którego 
każdy robotrdk otrzymujący pi«cę w 
,„Pe-Pe--Ge“ musiał wpłacić wpisowe i 
wkładkę, poniósł sromotną klęskę.

Teror i korupcja, „środki" wycho­
wawcze" „Związku" p. Moraczewskie­
go, nie kaz'ły  duszy pomorskiego ro­
botnika, a głosowanie przekonało chy

ARESZTOWANIE STUDENTA W U- 
KRAIŃSKIM DOMU AKADEMICKIM 

WE LWOWIE.
W ukraińskim Domu Akademickim 

przy ul. Supińskiego we Lwowie prze­
prowadzono znowu rewizję i areszto­
wano studenta Denisa Prytulaka,

KRADZIEŻ 7.200 ZŁ. Z AMBULANSU 
POCZTOWEGO.

Z abulansu pocztowego na stacji w 
Brodnicy skradziono 7.200 zł. gotów­
ką. Jako  podejrzanych o kradzież za­
trzymano brao Alojzego i Jana Gre- 
bowskich z Brodnicy, z których jeden 
był woźnicą pocztowym.

ZBROJNY NAPAD RABUNKOWY.
Ze Lwowa donoszą, iż w Rymanowie 

trzej osobnicy uzbrojeni w ucięte kara­
biny włamali się do restauracji Fische- 
rowej i, po steroryzowaniu domowni­
ków, zrabowali różne przedmioty, po- 
czem zbiegli. Jednego z nich ujęto.

Jest to 17-Ietni chłopiec Władysław 
Barada.

ZAJŚCIE W CZASIE EGZEKUCJI.
We wsi Prochenka (gm. Olszańsk, 

pow. krasnyslawski) doszło do zajścia 
na tle spełniania czynności egzekucyj­
nych przez sekwestratora. Mieszkańcy 
uzbroiwszy się w kosy i widły, nie do­
puścili go do wykonania egzekucji. Se- 
kwestrator ,oraz wójt d sołtys zawezwa­
li policję, która aresztowała 7 osób.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA 
POD ZWAŁAMI ZIEMI.

Na ul. Podgórnej w Wilnie usunęła się 
nagle ziemia podczas kopania rowu ka­
nalizacyjnego. Trzech robotników zdoła­
no uratować czwarty zaś znalazł śmierć 
pod zwałami ziemi i połamanych desek.

Zwłoki tragicznie zmarłego wydobyła 
stra t ogniowa dopiero po kilku godzi­
nach. Jest to St. Wilczyński.

TRAGICZNY WYPADEK 
NA MANEWRACH.

W czasie ćwiczeń złoczowskiego gar­
nizonu obok miasteczka Pomorzany, wy­
darzył się katastrofalny wypadek. W pe­
wnej chwili, kiedy piechota znalazła się 
na wzgórzu, zaczęły na nią padać pocis- 
ski artyleryjskie z armat 75-cio mm. 
Trzech szeregowych zostało zranionych.

Dalszym tragicznym skutkiem ognia 
artyleryjskiego zdołała zapobiec służba 
łączności.

Przeprowadzone dochodzenia wyka­
zały, że ogień armatni był za krótki.

styl ten ma dużą skalę, Jest stylem hu­
morystycznego feljetonu a la Słonimski, 
sięga jednak także w dziedziny tragicz­
ne, filozoficzne — połączenie Słonim­
skiego dajmy na to, z Krasińskim. 
Jest w II akcie scena, w której Smut­
ny Brat wygłasza monologi będący jak­
by walką z kimś niewidzialnym — mo­
że z pierwiastkiem zła? — i w końcu 
pada na ziemię, stęka w boleści. Zaraz 
się przypomina Improwizacja Konrada, 
który mierzy się z krukiem. Te wska­
zówki mają na celu raczej umiejscowić
i bliżej określić właściwości Korczaka 
jako poety, niż uchybić temu, co się 
tu mówiło o jego oryginalności.

A o jego stylu musi się mówić, po­
nieważ ,Senat szaleńców" daje o wiele 
więcej miejsca słowu, niż akcji. Autor 
umyślnie nawet stworzył sobie w tym 
celu odpowiednie ramy. Mianowicie 
rzecz dzieje się w domu warjatów; le­
karz eksperymentator i pedagog pozwo­
lił pacjentom bawić się w parlament. 
Więc warjaci się zbierają, obierają prze­
wodniczącego, wygłaszają mowy, które 
się stenografuje, uchwalają rezolucje. 
Na porządku dziennym jest nie byle 
co: świat i życie. Każdy warjat wnosi ja­
kiś osobny pomysł co do reformy świa­
ta czy diagnozy jego bolączek.

Więc jest np. jeden, który uważa że 
o wiele ważniejsze od zbrodni jaskra­
wych są małe, ciche zbrodnie przeciw 
kulturze: strzeiił do pani, która ze zbyt­
nim trzaskiem zamknęła drzwi tramwa­
ju, i dostał się do warjatów. Możemy 
się z tym warjatem nawet zgodzić, nie 
co do jego czynu, lecz co do jego wy­
czucia, że drobiazgi życiowe t. zw. im- 
ponderabilia, małe chamstwa dokuczli- 
wości, perfidje, głupoty, niedelikatnoś- 
ci, —  w sumie jednak składają się na 
wielkie zło.

Inny ma bzika humorystycznego: u-
skarża się na upośledzenie zmysłu po­
wonienia, domaga się — koncertów wę­
chowych, walki ze smrodem benzyno­
wym itp. Inny spostrzegł inny brak w 
świecie: dlaczego tylko z jedzenia zrobi-

ło się uroczystość, a fajdania człowiek 
się wstydzi? Więc rząd czy kasy cho­
rych powinne urządzić odpowiednie ,lak- 
satorja". Równie aktualny jest warjat, 
który protestuje przeciw dyktaturze ze­
gara; albo inny( który swój ból zębów 
przypisuje temu, że w każdym zębie u 
niego siedzi szpieg i pilnuje każdego 
kęsa chleba, każdego słowa. Jeden pro­
ponuje założyć bank erotyczny, ma na 
sprzedaż trumny marmurowe z central- 
nem ogrzewaniem i elektrycznem o- 
świetleniem.

Dramatyczną staje się dyskusja wte­
dy, gdy przemawia przewodniczący, puł­
kownik starego reżimu, a polemizuje z 
nim robotnik rewolucjonista. Pułkownik 
żąda szubienic wysadzania maszyn w 
powietrze, rozstrzelania chemików i in­
żynierów rozpędzenia parlamentów, 
przywrócenia tronów i miecza, więc 
przedewszystkiem wojny. Robotnik wy­
stępuje natomiast z tezą, która dosyć 
odbiega od modnego dziś, zwłaszcza u 
burżuazji, lecz także i wśród nieuświa­
domionych socjalistów, hasła „pracy . 
Bo nie o pracę chodzi, lecz o zarobek, 
a poco? Poto, aby można było mieć 
godziwy odpoczynek, bo przecież czło­
wiek został stworzony nie do pracy, 
jak mówi kłamliwie biblja, lecz do 
twórczego lenistwa. „Trzeba się nau­
czyć, jak zbudować dzień bez pracy . 
f,Ten naród zwycięży, który się nauczy 
spoczywać najlepiej".

Demokratyczny jest ten senat nietyl­
ko dzięki nadzwyczajnej swobodzie w y­
powiadania myśli, lecz także, ponie­
waż bada możność rehabilitowania rze­
czy i spraw dotychczas upośledzonych. 
I tak np.-jeden warjat przemawia na 
korzyść grzechu. , A może czyn grzesz­
ny wyzwala sumienie? A może sumie­
nie dostało obłędu?"
- Tak sobie debatują i uradzają warja­
ci — idealny parlament. Publiczność raz 
po raz zafrapowana jest paradoksalną 
trafnością ich poglądów. Często odży­
wają się oklaski przy sprawach, które 
mają posmak aktualny, np. gdy się mó­

wi: „Mądre rządzenie to jest — tak za­
braniać, żeby każdy musiał coś ukry­
wać".

Szkoda jednak, że na tych debatach 
się kończy. Sprzeczki są zbyt krótkie, 
nie rozrastają się w dramat. Niema an. 
jednej kolizji między tym światem zam­
kniętym w sobie a światem rzeczywis­
tości. Autor zizolował ich zupełnie i o- 
promienił aureolą mądrości. Chociaż ta 
mądrość jest tylko groteskowa hiper- 
boliczna, jednak ma pod pewnym wzglę­
dem uchodzić za kwintesencję m ądroś­
ci ludzkiej. Brak jej kontrastu, scenicz­
nego i ideowego.

Powiedziałem, że w potraktowaniu wa­
rjatów autor okazał się symbolistą na 
sposób Młodej Polski. Zachował wpraw­
dzie zupełnie dobrze realizm psycholo­
giczny czy kliniczny, jego warjaci rob ą 
nazewnątrz wrażenie warjatów, ale — 
na wewnątrz? Na wewnątrz są to lu­
dzie tacy, jak' inni, tylko z duszą, w 
której bolączki świata doprowadzone są 
do wysokiego stopnia wrzenia. Bolącz­
ki socjalne filozoficzne, kosmiczne. Są 
to więc warjaci filozoficzni, ludzie, któ­
rzy warjują — za miljony innych ludzi. 
Ból nienawiść, miłość (Smutny Brat) 
— uczucia u ludzi „normalnych1 za’e- 
dwie początkujące w tych duszach wy­
jątkowych przedłużają się i przybierają 
karykaturalne formy.

Tak' samo ujmują duszę warjatów ró­
wieśnicy Korczaka: Roman Jaworski w 
swoich „Historjach manjaków" i Zyg­
munt Kawecki w „Balwierzu zakocha­
nym". Wymieniłem Młodą Polskę — 
lecz oddawna przywilejem i wygodą po­
etów było korzystać z postaci warjatów, 
aby przez nie wypowiadać różne myśii 
głębokie, które jednak trzeba podawać 
w sposób zawarowany. Do tego samego 
celu służyły im np, postacie dzieci lub 
sny. Przypominam warjatów Krasińskiego 
(„Nieboska"), Słowackiego („Kordjan"), 
A największy warjat literatury, Don 
Kiszot jest przecież także pionierem pe­
wnych ogromnych wartości kulturalnych ( 
które nie mogą być dzisiaj ziszczone ina­

czej, jak w sposób fikcyjny, zawarowany.
Nieco inny jest uchwyt nowoczesny 

duszy warjata, że wskażę na „Henry­
ka IV" Pirandella. Idzie tu nie o wypowia 
danie głębokich prawd pod maską, lecz 
o niepokojącą dwoistość — warjat czy 
zdrowy człowiek? Warjactwo jest tu nie 
pretekstem, lecz problematem wprost. 
(Porównaj nowelę Andrejewa ,Myśl"). 
W „Senacie szaleńców" jest jedna po­
stać, która zatrąca o taką koncepcję — 
ale zamiast akcji, mamy feljeton, jest to 
powiedziane, a nie wykonane. Mianowi­
cie jest kupiec żyd, humorysta, któ­
ry powiada: „Każdy warjat to symulant. 
Jemu się w życiu nie udało, więc postą­
pił najwygodniej, zrobił z siebie warjata. 
Tak, jak kupiec, który sam sobie ogła­
sza plajtę. Mieli mnie ogłosić upadłość, 
ja sobie sam ogłoszę niepoczytalność. 
Kto raz zwarjuje ten "ma spokój. TaK, 
jak się szczepi ospę. To jest ostatnia re­
zerwa".

Więc gdyby np. tych szaleńców - sy­
mulantów wyruszyć jakoś z tej ich wy­
gody, mógłby powstać ciekawy nowo­
czesny dramat. Dramat mógłby powstać 
zresztą i w inny sposób. Np. choćby ten 
pierwszy warjat ze swoją przesadą co do 
imponderabiljów życia nadawałby się do 
pysznej komedji. Don Kiszot impondera- 
biljów! Krzewiciel drobnej kultury!

Na najwyższe pochwały zasługuje gra 
Jaracza w roli Smutnego Brata, zwłasz­
cza wygłoszenie pięknej bajki po akcie 
I-ym było arcydziełem sztuki deklama- 
cyjnej. Ale za to w scenie — że tak po­
wiem — walki z krukiem, zgrywał się 
szpetnie. Zgrywał się, to  znaczy szarpał 
się zanadto p. Poreda. Pochwalić go je­
dnak trzeba za charakterystyczną, wa- 
rjacką dekorację, Pochwalić też trzeba 
bardzo p.p. Łuszczewskiego, Chmielew­
skiego, Malinowskiego, Baczyńską (pysz­
ny typek mieszczanki) i wielu innych. 
Reżyserja p. Perzanowskiej sprawna, in­
teresująca, pomogła bardzo dziełu Kor­
czaka, jakkolwiek przydałoby się więk­
sze zindywidualizowanie warjatów co do 
tonu (żeby choć jeden mówił spokojnie).

Karol Irzykowski.
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C o grają  
w  T ea tra ch

TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 
„Senat szaleńców" J. Korczaka z odziałem 
Stefana Jaracza. Reżyserja Stanisławy Pe­

rzanowskiej.
TEATR POLSKI wnowił głośną komedie 

Maughama p. t.: „Oto kobieta", w reżyeerjl 
Marji Przybyłko-Potockiej,

W  poniedziałek premjera praeowa.
PRFMJERA W TEATRZE MAŁYM. 

Teatr Mały występuje w przyszłym tygo­
dniu z premjerą komedii Mariusza Ma®zyń- 
skiego p. t. .Katastrofa".

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie we­
soła komedja amerykańska „Rozy".

W niedzielę dwa przedstawienia „Roxy"
0 godz. 4.15 popoł. i 8.15 w ieczorna

TEATR „NOWOŚCI" daje codziennie
operetkę „Błękitny Express".

KABARET KOMIKÓW „BANDA". Co­
dziennie rewia inauguracyjna „Ta banda 
pięknie gra"

TEATR „MELODRAM" (lokal „Qui 
Pro Quo”). Codziennie „Królowa Przedmie­
ścia" w nowej inscenizacji Leona Schillera.

TEATR „WESOŁE OKO". Codziennie 
rewia inauguracyjna „A może do nas“.

TEATR „MORSKIE OKO". Ze względu 
na trudności techniczne, związane z wysta­
wieniem rewji „Halo, Ameryka!" dyrekcja 
odkłada premjerę na wtorek dnia 6 b. m.

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja zimowa „Podatki w naturze".

TEATR „MIGNON". Dziś i codziennie 
rewja p. t. „Oj ta ciotka".

„SKARB NA DNIE MORZA" W „HOL­
LYWOOD", W niedzielę o godz. 12.15 w 
teatrze dla dzieci Tymoteusza Ortyma wy­
stawioną zostanie baśń , Skarb na dnie mo­
rza" pióra T. OTtyma

TEATR ZRZESZENIE ARTYSTÓW Z. 
A. S. P. w , Domu Żołnierza” na Pradze — 
Zygmuntowska 3). Dziś o godz. 12-ej „Nowy 
Don Kiszot" o godz. 8 wiecz. „Zaczarowane 
koło" — Rydla.

TEATR „ZNICZ". W niedzielę o godz. 12 
min. 15 w poł. trzeci program dla dziatwy 
baśń z tańcami i śpiewem p. t.: „Fujareczka
1 Doktór Pigułeczka".

Ceny miejsc od 50 groszy,
„TOMCIO PALUCH" i „CZERWONY 

KAPTUREK" W „NOWOŚCIACH". W nie­
dzielę o godz. 12,30 w teatrze „Nowości" 
wystąpi znany „Teatr dla. dzieci Tymoteu­
sza Ortyma" i zaprezentuje baśń fantastycz 
ną w 4 obrazach T. Ortyma „Tomcio P a­
luch" oraz bajeczkę „Czerwony Kapturek".

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
DAWNEJ MUZYKI.

Inauguracyjny koncert bieżącego sezonu 
(83 audycja) odbędzie się w Sali Konser­
watorium w dniu 5 października r. b. o go­
dzinie 8-ej wiecz. W programie S. S. Sza- 
rzyński Sonata na 2 skrzypiec (w wielkiej 
obsadzie) i b. c. na organy A. Vivaldi Kon­
cert h. op. 3 Nr. 10 na 4 skrzypiec. G. F. 
Haendel Concerto Grosso op. 6 Nr. 6. J . S. 
Bach z Kontaty „Christ lag in Todeeban- 
den“ W erset V (bas solo). M. Mielczew- 
eki „Deus in Nomine Tuo" Concerto na bas,
2 skrzypiec (w wielkiej obsadzie) fagot, 
wiolonczelę i b. c. na organy.

BEETHOVENOWSKI PORANEK W  FIL- 
HARMONJI. Pierwszy poranek z cyklu
symfonji Beethovena odbędzie się o godzi­
nie 12 w poł. Dotychczasowy popularny cen 
•tik miejsc został znacznie zniżony.

Co w yśw ietla ją  kina?
ADRIA PALACE: „Dawid Golder". 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 
APOLLO: „X 27“ z Marleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Droga olbrzymów”.
W małej sali: „Rekordzistka”.
CASINO: „Mąż swojej żony".
CAPITOL: „Madame Szatan".
CZARY: „Człowiek śmiechu"
CRISTAL: „Pościg w płomieniach' .
DOM DZIECI MARJI (Radna 14): „Nie­

wolnica ks. Borysa" i „Warjat na wolna- 
ści“.

FORUM: „Niebezpieczny rom ans'. 
FILHARMONJA: „Droga olbrzymów". 
HELJOS , Milczący wróg".

HEL: „Książę studen t1 i rewja, 
HOLLYWOOD: „Zdobywca serc". 
KOMETA: „Wygnańcy" (R0k 1905)
LUX: „Człowiek zwierzę". •
LOTOS: „Świat bez granic".
MEWA: „Porucznik Armand". 
MAJESTIC: „Król bulwarów".
MIEJSKI: „Śpiewaczka z zaułka"
PAN: „Zdradzieckie światła".
PALACE: „Na strunach miłości".
ROXY: „Pod dachami Paryża" i „Człowiek 

który kręci".
RIVER A: „W iatr od morza",
SOKÓŁ: „Pod dachami Paryża”. 
SPLENDID: „C. K. Feldmarszałek". 
STYLOWY; „Romans" z Gretą Garbo. 
ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik”. 
TRIANON: „Na fali życia".
TON: „Sewilla miasto 'miłości".
TĘCZA: „Nie grzesz kobieto". 
TOMBOLA: „Za kullisami lazaretu". 
URAN JA : „Postrach puszczy".
UCIECHA: „Afryka mówi".
WISŁA: „Miłość lotnika” i wielka rewja. 
ZNICZ: „Diana z Olgą Gzechową.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
CO ZO BACZYM Y DZIŚ N A  BOISKACH POLSKICH

#
WARSZAWA.

Dziś odbędą się w W arszaw ie nastę­
pujące imprezy sportow e:

Boisko Skry: O godz. 15 mecz M aka- 
bi (Czerniowce) — M akabi (W arsza­
wa).

Boisko Polonii: O godz. 15 odbędzie 
się mecz o mistrzostwo klasy A pomię­
dzy rezerw ą Polonii a AZS. Równocze­
śnie odbędzie się drugi mecz IJazeny o 
m istrzostwo Polski pomiędzy zwycięscą 
meczu W arta  — HKS a Polonją.

Boisko Domu Ludowego: O godz. 15 
mecz o m istrzostwo klasy A pomiędzy 
Świtem o rezerw ą W arszawianki.

Łazienki — drugi dzień Zawodów 
Hippicznych o m istrzostwo Polski w 
skokach i championacie wojskowym- 

Na dynasach o godz. 15 odędą się to ­
rowe zawody kolarskie; przyczem ro­
zegrany będzie doroczny bieg 25 km. o 
puhar „Elidy".

NA PROWINCJI.
W niedzielę odbędzie się na prowincji 

wyjątkowo dużo ciekawych i urozmai­
conych imprez sportowych:

W  Krakowie odbędzie się mecz o 
m istrzostw o ligi Cracovia — G arbarnia 

We Lwowie spotka się Łechja z Le- 
gja stołeczną.

W Poznaniu gra W arta  z W isłą,
W Łodzi walczy ŁKS z Czarnymi-

O wejście do Ligi wyznaczone tą  na­
stępujące mecze: w Łodzi ŁTSG -—Le- 
gja, w Tohuniu Gryf — Skra, na Śląs­
ku — Naprzód — Podgórze, w Brześciu 
-— 82 p. p. — 1 p. legj., wreszcie w Rów­
nem W KS —- 22 p. p. Prawdopodobnie 
mecze Gryf — Skra i Naprzód — Pod­
górze nie dojdą do skutku.

W Mysłowicach r.a G. kląsku roze­
grane zostaną międzynarodowe wyścigi 
motocyklowe z udziałem naplepszych 
motocyklistów Anglji, Francji, Austrji, 
Czechosłowacji, Niemiec, Gdańska i t. 
d.

W Białymstoku odbędzie się pięciobój 
kobiecy o mistrzostwo Polski.

W Wilnie rozegrana zostanie ostatnia 
konkurencja lekkoatletyczna o mistrzo­
stwo Polski — chód 50 km.

W Łodzi mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjam i Łodzi i Śląska.

W Krakowie mecz bokserski pomię­
dzy w arszaw ską M akkabi a miejscowym 
W awelem.

W e Lwowie finał bokserskich druży­
nowych m istrzostw  okręgu.

W  Łodzi ogólnopolski motocyklowy 
zjazd gwiaździsty.

ZAGRANICĄ.
W Meranie pierwszy dzień międzyna­

rodowego turnieju tcnnisowego z udzia­
łem Jędrzejowskiej i Maksa Stolarowa.

D R O B N E WIADOMOŚCI CAŁEGO Ś W IA T A
Los Angeles. W finale turnieju tennisowe 

go o mistrzostwo miasta Vines odniósł n6- 
we zwycięstwo bijąc Penydego 8:10, 6:3,
4:6, 7:5, 6:2.

Praga Słyńmy rekordzista czeski Douda. 
który niedawno ustalił nowy rekord w rzu­
cie kulą wynikiem 15,82 m. uzyskał ostat­
nio n« treningaęh 16,10, który to wynik jest 
lepszy od rekordu światowego słynnego 
Hirschielda o 6 cm.

Paryż. Dziesiąci obój lekkoatletyczny o 
mistrzostwo Francji wygrał Viel. osiągając
5415,025 pkt. przed Dubois 6206,70 pkt.

Nowy Jork. Słynny zawodowy lekkoatle­
ta Charles Koff osiągnął kilka dmi temu w 
skoku o tyczce fantastyczny wynik 4,32 
m. Rekord ten oczywiście nie zostanie u- 
znany, a to z tego powodu że Hoff jest za­
wodowcem.

Helsinki. Dziś odbę się w Helsinkach do­
roczne zawody lekkoatletycz-e o mistrzost­
wo akademickie krajów północnych. W 
awodach wezmą udział drużyny reprezen­

tacyjne Szwecji, Danji, Norwegji i Finlan­
dii.

KRONIKA STOŁECZNA
ZMIANY W URZĄDZENIACH AUTO­
BUSÓW MIEJSKICH.

Dyrekcja autobusów miejskich stopniowo 
przebuduje karoserje autobusów w len spo­
sób, by wyjścia nie znajdowały się równole­
gle z wejściami, co powoduje tłok, lecz z 
boku od strony chodnika.
ORGANIZACJA POSELSTWA CHIŃSKIE­
GO W  POLSCE.

W najbliższych dniach przybyć ma do 
Warszawy przedstalwicielstwa Chin w Ber 
linie, który zajmie się zorganizowaniem no j  
wytworzonego poselstwa w Warszawie. 
Pierwszy poeeł Chin w Polsce p. Kuang 
przybędzie do PoiWki celem objęcia urzędo- | 
wania w początkach m. listopada.

MAGISTRAT WINIEN JEST SWYM 
PRACOWNIKOM 6 MILJONÓW ZŁ.

Zaległości w wypłacie pensyj pracowni­
kom i urzędnikom miejskim wzrosły znów 
na skutek niewypłacenia uposażeń w ubie­
głym mieeięcu. Obecnie magistrat winien 
jest swym pracownikom około 6 milljonów 
zł.

NOWE MIEJSKIE STACJE OPIEKI 
SPOŁECZNEJ.

W tych dniach otwarto nowe miejskie 
stacje opieki społecznej przy ul. Podskar- 
bińskiej 4 i Marymonckiej 5. W ten sposób 
liczba miejskich stacji opieki społecznej w 
Warszawie doprowadzona jest do dziewię­
ciu. W najbliższych dniach uruchomiona bę 
dzie dziesiąta z kolei stacja przy ul. Bars­
kiej 6 na Ochocie w lokalu zlikwidowanego 
ambulatorium

ODNAWIANIE DOMÓW

Utarł się w Warszawie zwyczaj, ie  wła­
ściciele sklepów odnawiają części elewacji 
domów przed siwymi sklepami w odmien­
nych kolorach od całej fasady nieruchomo­
ści, co nie harmonizuje z całością i szpeci 
ogólny widok domów i ulicy. Przeciwko sa ­
mowolnemu odnawianiu elewacji frontowych 
bez uprzedniego zezwolenia urzędu inspek- 
cyjno - budowlanego WGzezynane są kroki 
karne, gdyż omawiane pozwolenia potrzeb­
ne są nietylko dla odremontowania całości 
domu, ale również dla jego fragmentów.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911.

W poniedziałek, 5 b. m., w kolejnym dniu 
spisu poborowych rocznika 1911, winni s ta ­
wić się w wydziale wojskowym magistratu 
(Plorjańslka 10) w godz. od 9 do 13 zamiesz­
kali na terenie II komisarjatu P. P„ nazwi­
ska których rozpoczynają się na litery od 
M. do Ż.

W myśl zarządzenia M. S. W., posiada­
nie dokumentów stwierdzających zawód, e- 
wentuałnie fach i wykształcenie jest zby­
teczne. Należy przedstawić wyłącznie do-

S T A N  PO G O D Y
DZIŚ POCHMURNO.

Rano pochmurno, mglisto i drobne desz­
cze, w ciągu dnia pogoda zmienna. Temp. 
około +  12°. Słabe, chwilami porywiste wia 
try zachodnie i północno-zachodnie.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Doi, St. Zjedn. 8.91.
Dewizy. Belgja 124.75, Gdańsk 173.80. 

Holandja 360.00; Londyn 35.30, Paryż 35.20, 
Praga 26.44, Szwajcarja 174.60,

Obroty średnie.

kumenty, stwierdzające datę i miejsce uro­
dzenia oraz dowód zamieszkania w War­
szawie.
Z WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ.

Wykłady i ćwiczenia na wszystkich W y­
działach Wolnej Wszechnicy Polskiej w 
bieżącym roku akademickim odbywać się 
będą w gmachu Wszechnicy przy zbiegu 
ulic Opaczewskioj i Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. Początek wykładów ua Wydziale 
Matematyczno - Przyrodniczym i Pedago­
gicznym 8-go października, na pozostałych 
Wydziałach z tygodniowym opóźnieniem,

Studjum Pracy Społeczno - Oświatowej. 
Kolokwja wstępne dla słuchaczów odbywać 
się będą do dnia 11-go października, po u- 
przedniem porozumieniu się z Sekretaria­
tem Wolnej Wszechnicy Polskiej (Opaczew 
ska 2-a, teł. 940-53).

Z SALI SĄ D O W E J
P. K. 0 . PRZERYWA SPRAWY 

W SĄDZIE
Sąd Okręgowy w Warszawie rozpoznawał 

sprawę Edwarda Quirinfego, przeciwko Pocz 
towej Kasie Oszczędności o , odprawę. Mia­
nowicie PKO. przy zwolnieniu E. Quirinie- 
go ze służby odmówiła mu zaliczenia lat 
służby nieetatowej, wypłacając odprawę 
tylko za lata 6łużby t. zw. etatowej. Sąd 
Okręgowy wyrokiem z dnia 29 września r. 
b. zasądził pretensję E. Quirmiego, uznając, 
ie  pragmatyka służbowa praoowmków P. 
K. O. nie zna podziału na etatowych i nie­
etatowych oraz, że obejmuje ona wszystkich 
pracowników PKO., bez względu n* cha­
rakter ich służby.

Jest to jeszcze jeden wyrok z serji spraw 
pracowniczych, które sądy rozstrzygnęły 
na niekorzyść Pocztowej Kasy Osizczędnoś-

Z N 0 W  D W A  S A M O B Ó JS T W A
W bram ie tlomu Żelazna 95 napiła 

się esenefi octowej 17-letnia Sonia Mle- 
czkowiczówna, pracownica igły. Poli­
cjant przew iózł desperatkę do ambula­
torium Pogotowia.

— 38-letnia Zofja Piem aków na, bez

zajęcia, k tó ra  przyjechała do W arsza­
wy, w poszukiwaniu pracy, a nie mo­
gąc znaleźć jej, o tru ła się esencją oc­
tow ą na stacji kolejki grójeckiej, po 
przew iezienin do szpitala Dz. Jezus — 
zmarła,

K A T A S T R O F A  T R A M W A J O W A
3 OSOBY RANNE

O godz. 6-ej przy ul. Żelaznej i Leszma 
wydarzyła się katastrofa tramwajowa, ele­
ktrowóz linji „0", jadący w kierunku ul. 
Smoczej i prowadzony przez motorowego 
Kowalskiego, zdarzył się z przyczepnym 
wagonem linji „9", jadącym w kierunku pl. 
Teatralnego, a prowadzonym przez motoro­
wego Żaronia.

Zderzenie byk  tak silne, iż wagony wy­
skoczyły z szyn. Ofiarami katastrofy pa­
dły 3 osoby. W motorowym wagonie linji 
„0” jakaś pasażerka, lat około 50, uderzy­
ła rak silnie głową o ścianę wagonu, że pa­
d ła nieprzytomna. W tymże wagonie zo­
stał zraniony v głowę cukiernik, 34-letni 
Antoni Kamiński (Wolska 27). Wreszcie 
z przyczepnego wagonu linji „9" wypadł 
wraz z drzwiczkami na jezdnię 40-letni Eu- 
genjusz Olczak, motorowy tramwajowy, śpie 
szący na służbę. O. doznał potłuczenia pra­
wej ręki. Nieprzytomną pasażerkę konduk­

tor Czarnecki przewizół samachodem po­
gotowia tramwajowego do ambulatorium Po 
gotowia. Tam lekarz stwierdził silny 
wstrząs mózgu i — po udzieleniu pomocy, 
przewiózł do szpitala Dz- Jezus.

Pozostałe ofiary same udał', się do tegoż 
ambulatorium. Policjant 7-go komisarja­
tu wrziął torebkę nieznanej pasażerki, lecz 
dokumentów, w niej nie znalazł. Na miej­
sce katastrofy przybyło pogotowie techni­
czne tramwajów, którego robotnicy zajęli 
się nastawieniem wagonów, poczem zjecha­
ły one do zajezdni na Wolę. Oprócz wy­
bitych kilku 6zyb, zostały uszkodzone osie. 
Sprawca katastrofy motorowy Kowalski 
twierdzi, iż hamulec odmówił m uposłusizeń 
stwa, Do czasu ukończenia ' dochodzenia 
Kowalskiego zawieszono w szynnościach. 
Przerwa w ruchu trwała -ł5 minut. Niektó­
re wagony kierowano okólną drogą.

W C ZO R A JSZ E W Y P A D K I
ZBIOROWE ZATRUCIE GRZYBAMI.

W schronisku miejikiom na Żoliborzu 
(baraki), wkrótce po spożyciu na kolację 
grzybów z ziemniakami zachorowało 6 06Ób. 
Są to: 35-letnii Roman Nowak, dorożkarz, 
32-letnia Hellena, żona, 5-letnia Stefanja, 8- 
letni Henryk, 10-letni Tadeusz — dzieci 
Nowaków, oraz znajoma 50-letn:'a Francisz­
ka Gołębiowska, robotnica (Nalewki 37). 
Lekarz Pogotowia stwierdził zatrucie grzy­
bami i po zastosowaniu odpowiednich za­
biegów, pozostawił zatrutych na leczeniu w 
domu,
WYPADKI SAMOCHODOWE,

Przed domem Litewska 10 został potrąco­
ny przed samochód 36-letni Adam Rołak 
kierowca, który doznał potłuczenia lewego 
podudzia.

— Na rogu ul. Żelaznej i Pańskiej dostał 
się pod samochód 8-Ietni Ryszard Cedziń- 
ski, uczeń, (który doznał potłuczenia czoła i 
głowy,

— Wreszcie na rogu ul. Zygmuntowskiej 
i Targowej, samochód potrącił 24-lotnicgo 
Stanisława Skwarka, tapicera, który otrzy­
mał ranę ciętą lewej górnej powieki. Wszy­
stkich poarwanikowanych opatrzyło Pogoto­
wie, na miejscu wypadku, lub na stacji.

PRZEZ POMYŁKĘ.

Przy ul. Żelaznej 75, w jatce 25-letni Jan 
Reisdorf, rzeźnik przez pomyłkę napił się 
amoniaku. Ołiarę własnej nieostrożności 
przewieziono na stację Pogotowia, gdzie le­
karz usunął grożące niebezpieczeństwo.

PORÓD NA ULICY,

Przed domem Wolska 171 zasłabła nagle 
30-letnia Stefanja Modrzejewska, robotnica, 
lokatorka tegoż domu. Lekarz Pogotowia 
stwierdził poród i przewiózł matkę wraz z 
noworodkiem do kliniki położniczej przy 
szpitalu Dz. Jezus.

COLOSSEU M  Ł o t K .  S f i i u m o i i i j
Przez skwar, ogień, wodę,
B urzę, grozę, k rew  
Do miłości rozkwitającej 
Wśród walk, prowadzi

„ D R O G A
OLBRZYMÓW"

Realizacja RAOUL WALSH 
W wykonaniu: JEANNE HALBLING 

EL BRENDEL*A 
oraz tysięcy statystów i szczepów indjan 

Wersja francuska.
NAD PROGRAM : Najnowsze aktualność 

dźwiękowe Foxa.

MIEJSKID f w ię k o w y -  
K i n o t e a t r

Początek godz. 6.30. Niedziele i święta 5 pp.
SARI MARITZA

WILLIAM FRESHMAN
w przemiłym dźwiękowcu p. t.:

ŚPIEWACZKA Z ZAUŁKA
(pierwszy raz w Warszawie) 

wł. Britishfilm. Nadprogram

„majestic”
ARCYWESOŁY

PRZEBÓJ
PARYSKI

p. t.

*&5QUlU£V

głównej GEORGES MILTON
Najpopularniejszy p iosenkarz Paryża,
Ceny biletów dla młodz. na 1 i II seans zniżone

R E W JA  Z N I C Z  Śniadeckich 5 
Dziś I dni następnych

OLGA CZECHOWA jako Diana
Drama tkobiety, umiejącej kochać nad życie, 

dla której poświęcenia nie było granic.
NA SCENIE SZAMPAŃSKA REWJETTA 

w 12 odsłonach p. t.
B A W  S IĘ , S Z A L E J  1

z udziałem całego zespołu pod kierownictwem
Sf, Wolińskiego.

A T I  A M T f r 1’ C h m i e l n a  35. | l «  I L H N  I SL P. 4 , 6, 8 , 10.10
Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-ciu z PAWIAKA
W roi. gł. A. Brodzisz, B. Samborski, K. Lu* 
bieńska, Z. Batycka, J. Węgrzyn, K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne bez* 

w zględnie niew ażne

D ziś w  R adjo
10,00 — 11,45 Transmisja Nabożeństwa. 

11.58 — 12,05 Sygnał czasu. 12,05 — 12,10 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12,10 — 12,15 Komunikat PIM-a. 12,15 —
14.00 Poranek symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej. 14,00 — 14,20 „Hodowla by­
dła w związku z obecnym kryzysem"—wy­
głosi in i. Kwasi oborski. 14,20 — 14,0 Pie­
śni polskie. 14,40 — 15,00 „Obliczajmy swo­
je zapasy" — wyg}, inż. W. Chmielećki.
15.00 — 15,15 Płyty gramofonowe. 15,15 —
15.55 Audycja żołnierska. 15,55 — 16,20 — 
Program dla dzieci starszych i młodzieży. 
16,20 — 16,25 Przerwa. 16,25 — 16,40 Płyty 
gramofonowe. 16,40 — 16.55 „Silesia sem­
per fidelis" — wyg}, prof. Wład, Dzięgiel.-*-
16.55 — 17,00 Przerwa, 17,00 — 17,15 Pły­
ty gramofonowe. 17,15 — 17,30 „Czy istnie­
je nienawiść u zwierząt", 17.30 — 17,45 
„Wiadomości" przyjemne i ooż-rieczne". —
17.45 — 18,15 Koncert chóru Warsa, 19,00—
19,25 Rozmaitości. 19.25 — 19,30 Komunikat 
Tow. do Zachęty Hodowli koni w Polsce.— 
19,30 — 19,40 Płyty gramofonowe. 19,40 —
19.45 Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19(45 — 20,15 Słuchowisko .Grube 
ryby" Bałuckiego. 20,15 — 21,55 Koncert 
popularny. 21.55 — 22.10 Kwadrans literac­
ki „Nerwy". 22.10 — 22.40 Recital skrzyp­
cowy Zdzisława Roesnera. 22,40 — 22.45— 
Urzędowy komunikat PIM-a. 22,45—22,55— 
Wiadomości sportowe. 22,55 — 23,00 Przer­
wa. 23,00 — 24,00 Muzyka taneczna.

Ogłoszenia  drobne

c z e r w o n e k
specjalny kurs. Tuszyń­
ski. Kursy Samocho­
dowo - Motocyklowe , 
Mazowiecka 11. Praga, 
Szeroka 38. 9686

M y ty  najnowsze szla- 
r  giery, używane zło­
ty, nowe od 2 złotych- 
Zamiana. Marszałków.

TAŃCÓW t i ”
szkoły koncesjonowane 
jul. Ogrodowa 5, tele- 
708-16 i Leszno 33 tele­
fon 708-24 przyjmują 
zapisy na sezon 1931/32 
r. na tańce nowoczesne 
i wirowe. Opłata za wy­
uczenie tańców nowo. 
ozpsnsrrh i wirowych 
"IV C gwarancja wy- 

U uczenia Kance­
larie szkół czynne są 
codziennie od godz. 10 
rano do 11 wieczór.

ska 79 — 38. 965

ŚLUBNE KARE-
T V  konne, samocho- 
■ I dowe na godziny 
oraz pojazdy na pogrze­
by, spacery. Leszno 24. 
Telefon 765-"Z 955

M E B L E
O TO M AN Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go­
tówkę. Leszno 33—10
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STULECIE AUTA BENZYNOWEGO

Niedawno minęło sto  lat od chwili u- 
rodzin Zygfryda Markusa, twórcy i wy­
nalazcy pierwszego samochodu benzy­
nowego.

W 1865 Markus zbudował wóz pę­
dzony gazem, który w dziesięć lat póź­
niej został przebudowany na auto ben­
zynowe. Nie był to oczywiście pierwszy 
samochód, gdyż przedtem istniały już

samochody parowe, ale z ilustracji na­
szej można się przekonać, że „nowo­
czesny" w 1875 roku samochód skon­
struowany został bardzo prymitywnie. 
Trudno w każdym razie znaleźć podo­
bieństwo pomiędzy nim a nąszemi au­
tami, chociażby zwykfemi, a nie luksu- 
sowemi.

W YPRAW A UCZONEGO POLSKIEGO DO ARABJI
Jeden z uczonych polskich, p. Jan 

Pomorski, wysłannik Uniwersytetu Po­
znańskiego, udaje się w najbliższym cza­
sie z wyprawą naukową do południo­
wej Arabiji, gdzie będzie dokonywał 
zdjęć fonograficznych dla Zakładu Mu­
zykologicznego Uniwersytetu Poznań­
skiego. Wyprawa udaje się do kraju 
Jemen w południowej Arabji, bardzo 
mało jaszcze zbadanego przez europej­
czyków. P. Pomorskiemu towarzyszyć 
będzie p, Jan Helfritz, wysłannik Uni­
wersytetu Berlińskiego Pp. Pomorski i 
Helfritz zostali zaprof# ni przez króla 
państwa Jemen do stolicy Sanaa.

Głównym celem ekspedycji, poza 
zdjęciami fonograficznemi, jest dotarcie 
do starożytnych ruin miasta Saba'y.

Ruiny te znajdują się na blisko tysiąc 
kim. wgląb kraju. Ponieważ droga do 
nich prowadzi przez wysokie góry, a w 
kraju tym prócz mułów i wielbłądów 
niema żadnych innych środków lokomo­
cji, do ruin nie zdołał jeszcze dotrzeć 
żaden europejczyk. Pp. Pomorski i Hel­
fritz będą prócz tego studjowałi folklor 
mieszkańców Jemenu.

Jak się dowiadujemy, p. Pomorski u- 
daje się samolotem do Salonik, skąd 
przez Ateny i' Port - Said pojedzie do 
Adenu. T am ,też  rozpocznie właściwą 
wyprawę. P. Helfritz wyjechał już u- 
przedno do Egiptu, by odebrać i spraw­
dzić instrumenty naukowe, które zabie­
rają ze sobą podróżnicy.

Z PAŃSTW A ŻÓŁTEGO SMOKA

Oczy całego świata zwracają się dziś 
w stronę Państwa Smoka, ze względu 
na zatarg zbrojny, jaki wybuchł pomię­
dzy Chinami a Japonją. Ogólne zainte­
resowanie skupia się dziś około Peki­
nu, b. stolicy Chin cesarskich, zagrożo­

nej inwazją japońską.
■Na ilustracji naszej widzimy resztki 

„świetności" Chin cesarskich, a mianowi 
cie letnią rezydencję b. cesarza w Peki-

PAŃSTW A SKANDYNAWSKIE ZNIOSŁY 
PARYTET ZŁOTA

W skutek zniesienia przez Anglję pa­
rytetu złota, państwa skandynawskie: 
Danja, Szwecja i Norwegja wstrzymały 
również zamianę waluty na złoto.

Nasze zdjęcia przedstawiają premje- 
rów trzech państw skandynawskich: 
Ekcmana (Szwecja), Stauninga (Danja) 
i Kolstadta (Norwegja).

Z tajemnic radja
Bardzo wielu radjosłuchaczów oraz 

radjoamatorów, posiadających odbiorni­
ki lampowe czy też kryształkowe, u- 
skarża się n'ejednokrotnie na przeszko­
dy tego rodzaju, jak wzajemne przeszka­
dzanie sobie poszczególnych rozgłośni 
o zbliżonych długościach fal, oraz na 
trudności połączone z wyeliminowaniem 
rozgłośni lokalnych. Jest to bolączka 
prześladująca przeważnie tych „lampo- 
wiczów", którzy posiadają odbiorniki 
prostej konstrukcji oraz wszystkich 
„krysiztałkowiczów". Tak jędrni jak i 
drudzy wspominają, że ongiś, przed kil­
ku jeszcze laty, było pod tym względem 
o wiele lepiej. Odbiorniki te były w te­
dy poprostu idealne—obecnie natomiast 
sprzęt ich, aczkolwiek ten sam, mimo 
zm<any lamp, ozy też częściowo układu 
montażowego — nie zadawalnia ich.

Przyczyny tych niedomagań nie na­
leży dopatrywać się w złej konstrukcji 
stacji nadawczych, gdyż te pod wzglę­
dem technicznym stoją obecnie o wiele 
wyżej, niż przed kilku laty, ale w zbyt 
wielkiej ilości tych sfcacyj na terenie 
Europy. Wystarczy przejrzeć szczegó­
łowy program audycyj radjofonicznych 
wszystkich stacyj nadawczych, a stwier­
dzimy ile z nich pracuje na bardzo zbli­
żonej, a niejednokrotnie na tej samej 
długości fali. Tu leży zasadnicza przy­
czyna złego odbioru.

0  zlikwidowaniu pewnej ilości stacyj 
niema mowy; trzeba więc sobie radzić 
w inny sposób.

Celem zwiększenia ostrości dostroje­
nia przeciętnego odbiornika stosuje się 
dwa rodzaje urządzeń: albo eliminator, 
albo też „przystawkę" wielkiej często­
tliwości.

Eliminator nie posiada lampy kado- 
towej. Jest to obwód zamknięty, zło­
żony z cewki przystosowanej do zakre­
su fal, które chcemy eliminować i z 
kondensatora zmiennego o pojemności 
przeważnie 500 cm. Włącza się go bez­
pośrednio między odbiornik a antenę. 
Natomiast „przystawka" wielkiej czę­
stotliwości może posiadać w swym u- 
kładzie lampkę kadotową, a wtedy na­
zywamy ją lampowym wzmacniaczem 
wielkiej częstotliwości. Może ona być 
także bez lampy, a wtedy nazywamy ją 
filtrem wstęgowym.

Zachodzi teraz pytanie, kiedy należy 
stosować eliminator, a kiedy wzmac- 
niach wielkiej częstotliwości, czy też fil­
try wstęgowe.

Szwankująca ostrość dostrojenia prze 
c ;ętnego odbiornika uwidacznia się w 
sposób nastęf ujący: albo przeszkadza 
nam stacja lokalna z powodu zbyt bli­
skiego jiej położenia w stosunku do na­
szego odbiornika, który, gdy stacja ta 
jest nieczynna, jest zresztą dość selek­
tywny i jesteśmy z niego w zupełności 
zadowoleni — albo też selekcja naszego 
odbiornika jest tak mała, że pomijając 
już wpływy stacji nadawczej, nie jesteś­
my w stanie odbierać innych stacyj o 
dość znacznej różnicy pod względem 
długości fal, gdyż te wzajemnie sobie 
przeszkadzają.

W pierwszym wypadku, t. j. w wy­
padku przeszkody pochodzącej ze sta­
cji lokalnej, należy stosować eliminator. 
W drugim zaś wypadku — wzmacniacz 
lampowy wielkiej częstotliwości lub też 
filtr wstęgowy. Eliminator bowiem jest 
w stanie stłumić w bardzo dużym stop­
niu siłę odbioru stacji lokalnej, nie jest 
jednak w stanie zwiększyć selekcji od­
biornika. Natomiast wzmacniacz lampo­
wy czy też filtr wstęgowy zwiększa se­
lekcję na całym zakresie fal.

O ile okazałoby się, że wzmacniacz 
wielkiej częstotliwości czy też filtr 
wstęgowy, nie są w stanie wyelimino­
wać stacji lokalnej, to w takim wypad­
ku do całego złożonego zespołu odbior­
nika należy dołączyć jeszaze elimina­
tor, a wtedy osiągniemy z pewnością 
dobre rezultaty odbioru.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

ELEKTROMONTER poszukuje jakiejkol­
w iek pracy. Oferty sk ładać  do adm inistra­
cji „Robotnik", pod „Elektrom onter".

DOROSŁYCH dokształca studentka. Przy 
gotowuje do szkół. Tanio. Nowolipie 50 — 
31 a.

SAMODZIELNY RUTYNOWANY buchal­
ter - biuralista poszukuje stałego, względnie 
dorywczego zajęcia. Łaskaw e oferty do A d­
ministracji pod  „M. S.".

NAJWIĘKSZE W EUROPIE WYŚCIGI 
MOTOCYKLOWE

W Berlinie na wspaniałym torze au­
tomobilowym „Ayus", odbyły się wy­
ścigi motocyklowe, które ze względu 
na niebywale liczną ilość zgłoszeń u- 
ważane były za najbardziej udałą im­
prezę motocyklową b. r. Z 232 zapisa­
nych do biegu maszyn zgłosiło się do 
startu 192

Jako pierwszy bieg puszczono mo­
tocykle z przyczepkaemi. W biegu tym 
zdarzył się niebezpieczny wypadek, 
gdyż 5 maszyn zderzyło się, jednakowoż 
kierowcy wyszli bez poważniejszych 
wypadków. W ogólnej klasyfikacji 
zwyciężył Tom Bullus, uzyskując prze­
ciętnie 159,2 kim. na godzinę.

KRAKATAU ZIEJE OGNIEM I LAWA

-

Z Batawji donoszą, że wybuchy wul­
kanu Krakatau, który we czwartek 
wznowił swą działalność, przybrały gro­
źny charakter. Słabszy początkowo wy­
buch wzmagał się stopniowo a dziś wul 
kan wyrzuca z głębi krateru słup ognia 
i kamieni dochodzący da wysokości

dwóch tysięcy metrów. Obserwator- 
jum znajdujące się w pobliżu wulkanu 
musiano opróżnić. Brzeg wyspy, który 
dotąd wysoki był na 9 metrów, pod­
niósł się do 45 metrów. Wybuchom to­
warzyszą silne grzmoty słyszane w pro­
mieniu kilkudziesięciu mil.

CZECHOSŁOWACKA STATYSTYKA FILMOWA
Według danych statystycznych Pań­

stwowego urzędu statystycznego, w ro­
ku 1930 dopuszczono w Czechosłowa­
cji do wyświetlenia 2.079 filmów ogól­
nej długości 1.797.547 metrów. Z tego na 
produkcję krajową przypada 293 filmy o 
ogólnym metrażu 156.711 m. (9%), na 
produkcję zagraniczną 1.786 filmów o 
metrażu 1.641.000 (91%).

Nakręcono w Czechosłowacji w roku 
1930—-21 filmów, z tego 7 dźwiękowców. 
Przeciętna cena produkcji 1 filmu dźwię 
kowego wynos', około 800.000 koron.

Z poszczególnych państw dowieziono 
filmów z Ameryki 1.064 (więcej niż 
50%), Niemiec 504, Francji 90, Rosji 
42, Austrji 28, Anglji 25, Włoch 8, Szwe­
cji 3, Danji i Holandji po 2, inne 18. Su­
mę, jaką Czechosłowacja zapłaciła za 
te filmy, oblicza się na 90 miljonów ko­
ron, koszta zaś koniecznej instalacji a-

paratur zagranicznych na 40 miljonów, 
razem 130 miljonów koron.

USTĄPIENIE PftIETA

Hiszpański minister skarbu Prieto 
podał się ostatnio do dymisji, wskutek
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Rzeczy ciekawe i aktualne

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


